
DYSKUSJA W OKÓŁ PŁAC

Jak mobilizować do wydajnej pracy
OD PEWNEGO CZASU jednym 

z najbardziej dyskutowanych w 
ZKiMR tematów jest zakładowy 
system wynagradzania. W zasa­
dzie nie ma zebrania, a już z ca­
łą pewnością rozmów dotyczących 
zakładu, by sprawa ta nie była 
poruszana. Nie dziwi mnie zain­
teresowanie tą najważniejszą o- 
bok efektywności pracy kwestią, 
a także to, że prawie każdy ocze­
kuje od tego systemu czego im- 
nego. Zastanawia fakt, że tak sła­
be i rozproszone są głosy, nawo­
łujące do całościowego rozwiąza­
nia problemu płac w zakładzie 
i stworzenia systemu motywacyj­
nego.

Mimo sporego rozproszenia, o- 
czekiwania znacznej części pra­
cowników można sprowadzić do 
stwierdzenia, że powinien to być 
system, który gwarantowałby za­
robek w odpowiedniej wysokości. 
Każda próba uściślenia tego ogól­
nego sformułowania powoduje do­
rzucenie następnych, równie ogól­
nych i sloganowych argumentów. 
Dotyczą one sprawiedliwości spo­
łecznej, socjalizmu, jednakowych 
żołądków i potrzeb, drożyzny, mi­
nimum socjalnego oraz wydajno­
ści pracy. Wszyscy uważają sie­
bie za najważniejszych, najbar­
dziej potrzebnych w zakładzie, a 
co za tym idzie, za tych, którzy 
powinni najwięcej zarabiać. 
Świadczą o tym przepychanki w 
umieszczaniu poszczególnych grup 
pracowniczych czy stanowisk pra­
cy w wyższych szczeblach pro­
jektu systemu wynagradzania. 
Podejrzewam, że autorzy proje­
ktu nie mają w tym względzie 
przejrzystej koncepcji i w kolej­
nych wersjach systemu starają 
się zadość uczynić żądaniom po­
szczególnych grup, bacząc przy 
tym, aby w miarę możliwości 
dać wszystkim, a równocześnie, 
aby nie było zbyt dużych komi­
nów płacowych.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
mierzenie efektów pracy nie nale­
ży do spraw łatwych. Wiem jed­
nak, że ludzie coś w tym zakre­
sie już wymyślili. Odwołam się do 
przytoczonych już argumentów 
zwolenników dawania wszystkim 
równo: sprawiedliwości i socjali­
zmu. Otóż jednym z praw so­
cjalizmu jest podział dochodu we­
dług pracy. Oznacza to z jednej 
strony, że wołanie o to, aby 
wszyscy otrzymali jednakowo, 
jest sprawiedliwe, z drugiej zaś, 
że są prace niżej i wyżej płatne. 
Najogólniej mówiąc, im prostsza 
i bardziej powtarzalna praca, tym

niższa płaca, i odwrotnie, im wię­
cej elementów twórczych w pracy, 
tym wyżej powinna być opłacana.

Dziwi mnie wysokie usytuowa­
nie w hierarchii zawodów kowali. 
Przecież ich praca nie wymaga 
zbyt wielkich kwalifikacji, jest 
prosta. Biorąc pod uwagę to kry­
terium, kowali należałoby prze­
nieść do szczebla niższego. Jednak 
pracują oni, co chcę szczególnie 
mocno podkreślić, w bardzo cięż­
kich, wręcz szkodliwych dla zdro­
wia warunkach. Uważam więc, 
że o ile ta część płacy kowali, 
która zależy od samej pracy, nie 
powinna być taka wysoka, o tyle 
dodatki w warunkach szkodli­
wych powinny być znaczne. Wię­
cej kwalifikacji i umiejętności 
potrzeba w matrycowni, gdzie z 
kolei warunki pracy są niemal 
cieplarniane. Wysokie kwalifika­
cje muszą mieć także pracowni­
cy działów remontowych i ener­
getycznych, bo do prawidłowego 
wykonania swoich zadań potrze­
bują nie tylko dokumentacji, ale 
i wiedzy.

Zatem od czego powinna zale­
żeć wysokość zarobków pracow­
ników zatrudnionych bezpośre­
dnio w produkcji? Uważam, że od 
stawki osobistego zaszeregowania 
oraz ilości wyprodukowanych jed­
nostek o określonej jakości, nato­
miast stawka osobistego zaszere­
gowania przede wszystkim od 
kwalifikacji i doświadczenia- za­
wodowego. Chcę jednak zazna­
czyć, że kwalifikacje, w odróż­
nieniu od doświadczenia, wcale 
nie muszą rosnąć wraz z upły­
wem lat pracy. Z kolei na każdą 
jednostkę wyrobu powinna być 
stosowana norma technicznie u- 
zasadniona. Zwiększenie zarob­
ków widzę więc przez podnosze­
nie kwalifikacji i przechodzenie 
do pracy bardziej odpowiedzial­
nej oraz przez stosowanie akordu 
progresywnego, w którym za 
jednostki wyrobów wykonane w 
ilości ponad dzienną normę stosu­
je się wyższe przeliczniki. Taki 
właśnie system jest moim zda­
niem systemem motywacyjnym, 
bowiem wysokość zarobków zale­
ży wyłącznie od pracownika. Za­
kładam przy tym rytmiczne do­
stawy materiałów i dobrą orga­
nizację pracy, którą muszą zape­
wnić właściwe służby i kadra 
techniczno-inżynieryjna. Chcę tu­
taj dodać, że system motywacyj­
ny dotyczący tzw. umysłowych, 
powinien premiować, jako jeden 
z elementów, inicjatywę i przed­
siębiorczość, gotowość do podej­

mowania decyzji i przymowania 
odpowiedzialności.

Akord progresywny, który u- 
ruchamia aktywny stosunek do 
pracy, jest szczególnie przydatny 
tam, gdzie z jednej strony łatwo 
można policzyć efekty pracy, a 
więc w bezpośredniej produkcji, 
z drugiej zaś, gdy zależy nam na 
ilościowych rezultatach. Nie ma 
tutaj znaczenia, czy będzie tó a- 
kord indywidualny czy zespoło­
wy. Ważne jest, aby był powią­
zany z jakością. Zatem kierowni­
ctwo zakładu powinno być zain­
teresowane jego wprowadzeniem. 
Stosowanie zaś norm technicznie 
uzasadnionych, co uważam za 
warunek podstawowy, gwarantu­
je, że nie będzie pracy lepszej i 
gorszej, z czym teraz tak często 
można się spotkać. Obecna a- 
trakcyjność niektórych prac jest 
bowiem w istocie efektem wy­
muszania takich czasów, aby 
„wyjść na swoje”.

W przypadku pracowników za­
trudnionych w przygotowaniu 
produkcji lub utrzymaniu ruchu, 
powinny być stosowane czasowe 
system płac. Dlatego, że po pierw­
sze, chodzi nam przede wszyst­
kim o jakość pracy i jakość pro­
dukcji, a po drugie, wzrost wy­
dajności pracy tych pracowników 
tylko w stosunkowo niewielkim 
stopniu zależy od nich samych. 
Tutaj bardzo duży wpływ na wy­
dajność pracy ma techniczne uz­
brojenie ich warsztatów pracy. 
Niemniej i tu widzę możliwość 
pewnego normowania pracy, okre­
ślania pracochłonności niektórych, 
zwłaszcza powtarzalnych czynno­
ści, przez stosowanie norm staty­
stycznych. Pracownicy zatrudnie­
ni w systemie wynagradzania 
również mieliby możliwość zwięk­
szenia zarobków. Stworzyć ją 
może bardzo wyraźne premiowa­
nie jakości pracy oraz zwiększe­
nie jej wydajności poprzez lep­
szą organizację na stanowiskach 
roboczych. Inną z możliwości, 
podnoszącą płace w stopniu naj­
wyższym, byłoby podwyższanie 
kwalifikacji, szczególnie potrzeb­
nych zakładowi. Wtedy jednak 
przedsiębiorstwo musi określić 
te specjalności.

Skoro system wynagradzania 
ma mieć charakter motywacyjny, 
integralną jego częścią musi być 
taryfikator kwalifikacyjny i re­
gulamin szeroko pojętego awan­
sowania pracowników, zarówno 
na stanowiskach robotniczych, 
jak i nierobotniczych. Uważam
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12 lutego 1945 roku wojska radzieckie wyzwoliły Jawor. W naszym fotoreportażu na stronie 7 pt. „Czter­
dzieści lat temu...” przedstawiamy jaworski rynek w stanie, w jakim zastali go pierwsi osadnicy. Publi­
kując te zdjęcia dajemy naszym czytelnikom możność poznania, jak w ciągu minionych 40 lat zostały 
zaleczone wojenne rany REPR. ZDJĘĆ: J. STELCZYK

Pismo Załogi 
Zakładów Kuzienniczych 
i Maszyn Rolniczych w Jaworze 
Ńr 2 (91) Rok XII 
Luty 1985 r.

KONKURS!
Poznafemy zabytki Jawora

Przez kilkanaście miesięcy na pierwszej stronie „PF" prezentowali­
śmy zabytki architektoniczne naszego miasta. W tym numerze propo­
nujemy czytelnikom udział w konkursie, organizowanym wspólnie z 
Towarzystwem Miłośników Jawora.

Wewnątrz numeru zamieściliśmy dziesięć charakterystycznych, za­
bytkowych fragmentów architektury. Rozwiązanie polegać będzie na 
odgadnięciu budowli, których owe fragmenty są częścią. Dla ułatwie­
nia podajemy prawidłowe odpowiedzi, oczywiście, nie w kolejności 
zamieszczonych rysunków: wejście na dziedziniec zamkowy, renesan­
sowe wejście do oddziału wymiany walut, renesansowa chrzcielnica, 
fragment statui posągu św. Marcina, zabytkowe wejście na kościelny 
chór, element renesansowego wejścia do kościoła św. Marcina, koś­
ciół zgromadzenia sióstr Beginek, pałacyk zimowy miejskiego wiel­
moży (obecnie budynek mieszkalny), nieistniejące wejście do budyn­
ku nr 4 przy dawnej ul. Bolkowskiej oraz fragment gotyckiego tym­
panonu przedstawiającego św. Marcina na koniu ze stojącym obok 
żebrakiem.

Wśród czytelników, którzy prawidłowo połączą odpowiedzi z rysun­
kami, rozlosujemy dwie książki: „Historia sztuki w zarysie” Karola 
Estreichera, zaś wśród tych, którzy wezmą udział w konkursie — 
10 egzemplarzy książki Jana Rybotyckiego pt. „Jawor od zarania 
dziejów...”

Rozwiązania należy nadsyłać do redakcji „PF” w terminie do 25 
marca br.

W MARCU WYBORY

Rada Pracownicza 
kończy dwuletnią kadencją

18 KWIETNIA 1983 r. rozpoczę­
ła działalność Rada Pracownicza 
ZKiMR i przez prawie dwa lata, 
wspólnie z dyrektorem, decydo­
wała o zasadniczych kierunkach 
działalności przedsiębiorstwa. Za­
stała sytuację niełatwą, rozgrze­
bane inwestycje w starej części 
zakładu, liczne niedostatki w ba­
zie socjalno-bytowej, nadmierną 
płynność kadr spowodowaną ni­
skimi płacami i długim okresem 
wyczekiwania na mieszkanie... Do­
datkową komplikację stanowiły 
nie zawsze właściwe stosunki 
międzyludzkie, odziedziczone po 
trudnych miesiącach stanu wo­
jennego i wydarzeniach sierpnio­
wych.

Piętnaście osób, które podjęły 
się reprezentować interesy zało­
gi i przedsiębiorstwa w Radzie 
Pracowniczej, przekaże pałeczkę

swoim następcom. Dwuletni okres 
działalności zamykają liczbę po­
nad czterdziestu kilkugodzin­
nych posiedzeń, w czasie których 
rozpatrzyli prawie 120 konkret­
nych problemów i spraw związa­
nych z funkcjonowaniem przed­
siębiorstwa. Przypomnijmy je po­
krótce, ponieważ działaniom Ra­
dy nie towarzyszyła kampania re­
klamowa i wiele z nich mogło 
ujść uwadze załogi.

Już podczas drugiego posiedze­
nia Rada Pracownicza, wspólnie 
ze związkowcami, ustaliła hierar­
chię potrzeb załogi. Przyjęto, że 
najważniejsze zadania, które sto­
ją przed organami samorządu i 
kierownictwem, to: poprawa wa­
runków pracy i socjalno-byto­
wych załogi, dynamiczny rozwój 
załogi, dynamiczny rozwój budo-
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Po kilku latach znów premiera kronika

•  Jakie odkuwkl produkują ZKiMR i 
dla kogo, dowiedzieć się można z kata­
logu, którego 3-tysięczny nakład pojawił 
się w zakładzie w pierwszej połowie lu­
tego. Katalog opracował L. BURAWSKI, 
pracownik Dziatu Głównego Kuźnika, a 
wydrukowały Wrocławskie Zakłady Grafi­
czne. Jest to pierwsza I chyba dość uda­
na próba autoreklamy. Szkoda, że tylko 
na krajowych rynkach, gdyż wszystkie za­

warte w Katalogu Informacje wydrukowa­
no w jednym języku.

•  8 lutego br. odbyło się w KTiR ple­
narne posiedzenie KZ PZPR. Podczas ob­
rad dyskutowano na temat sytuacji spo­
łecznej, gopsodarczej i politycznej zakładu 
w świetle zadań przyjętych na 1985 rok 
oraz przyjęto materiały na Zakładową Kon­
ferencję Sprawozdawczą PZPR.

•  12 lutego odbyło się zebranie spra­
wozdawczo-wyborcze zakładowego ogniwa 
PRON. Wybrano nowe władze. Przewodni­
czącym wybrany został J. Gołębiewlcz.

•  13 lutego minęło 40 lat od dnia wy­
zwolenia Jawora przez armię radziecką. 
Z tej okazji odbył się uroczysty caps­
trzyk połączony ze składaniem wieńców I 
kwiatów na cmentarzu — pomniku żołnie­
rzy radzieckich i żołnierza polskiego. W 
klnie „Jubilat” odbyła się uroczysta a- 
kademla, podczas której wręczono sztan­
dar Miejskiej Radzie Norodowej, ufundo­
wany przez społeczeństwo miasta.

Janusz Agdan 
I sekretarzem KM PZPR

Z początkiem ubiegłego roku, 
po siedmiu latach przerwy, przy 
Jaworskim Ośrodku Kultury rea­
ktywował swą działalność ama­
torski zespół teatralny „CERTA”, 
skupiający przede wszystkim u- 
czniów Liceum Ogólnokształcą­
cego w Jaworze. Stało się to za 
sprawą DANUTY RYBICKIEJ — 
emerytowanej pracownicy JOK, 
która wkrótce po zawiązaniu ze­
społu rozpoczęła próby, przy­
gotowując do wystawiania sztu­
kę Witolda Wandurskiego pt. 
„Śmierć na gruszy”.

Początki były trudne. Trupa 
teatralna kilka razy zmieniała 
swój skład, wreszcie, aby po pa­
ru miesiącach ustabilizować się 
kadrowo. Stanowi ona dziś do­
brze rozumiejący się i zgrany 
zespół młodych adeptów sztuki 
teatralnej, a nade wszystko gro­
no przyjaciół i kolegów.

Premiera sztuki odbyła się 24 
stycznia br. w sali teatralnej Ja­
worskiego Ośrodka Kultury, sta­
nowiąc ważne wydarzenie kultu­
ralne w mieście. Na przedsta­
wienie przybył prawie komplet 
widzów (ponad 250 osób), rekru­
tujących się spośród rodziców,

c.d. ze str. 1
wnictwa mieszkaniowego, u- 
sprawnienie działalności służb 
przygotowania produkcji i utrzy­
mania ruchu i wreszcie wdroże­
nie nowego, motywacyjnego sy­
stemu płac.

Kolejne posiedzenia Rady po­
święcone były porządkowaniu o- 
bowiązujących w zakładzie norm 
prawnych i ustanawianiu nowych 
aktów, niezbędnych w zmienio­
nych warunkach ekonomicznych. 
Powstają wtedy regulaminy, okre­
ślające szczegółowo zasady roz­
działu mieszkań, udzielania poży­
czek z funduszu mieszkaniowego, 
podziału wczasów, nagród z zy­
sku, czyli tzw. czternastki, ko­
rzystania z Klubu Technika oraz 
niezwykle ważny regulamin pra­
cy...

Wiele czasu poświęcono w o- 
kresie minionych dwóch lat spra­
wom tak istotnym dla załogi, jak 
pracownicze ogrody działkowe i 
budownictwo jednorodzinne. U- 
chwały Rady dotyczyły konkret­
nej pomocy finansowej, zezwoleń 
na korzystanie z maszyn i urzą­
dzeń oraz surowca odzyskanego

2 •  Przegląd Fabryczny

bliskich i znajomych, pedago­
gów, przyjaciół i kolegów oraz 
przedstawicieli władz miejskich, 
organizacji społecznych i działa­
czy kultury.

Młodzi aktofzy stanęli, na wy­
sokości niełatwego przecież za­
dania — pierwszego występu

z wyburzonych fabrycznych bu­
dowli.

Ustępująca Rada Pracownicza 
podjęła także decyzję, która wy­
znacza kierunek rozwoju zakładu 
w najbliższych latach. Uznała za 
celowe kontynuowanie rozpoczę­
tych przed kilku laty inwestycji 
modernizacyjnych w starej 
części fabryki oraz dokończenie 
budowy „biurowca”. Postanowiła 
wyasygnować niemałe sumy na 
rozwój bazy wczasowej i popra­
wę standardu wypoczynku. Wy­
raziła opinię o konieczności sprze­
daży niewykorzystywanego oś­
rodka w Słupie, ponieważ koszty 
utrzymania były wysokie, a sza­
nse na rychłe uruchomienie nie­
wielkie.

Tak przedstawia się bilans 
działalności wybranej przed pra­
wie dwoma laty Rady Pracowni­
czej ZKiMR. Nie ma w nim fa­
jerwerków, akcji obliczonych na 
tani poklask. Było natomiast du­
żo pracy, na pozór niezbyt efek­
townej, ale koniecznej dla funk­
cjonowania zakładu. Pochłonęła 
dużo czasu. Stąd może zabrakło 
go na doprowadzenie do końca 
tych zadań, jakie Rada przyjęła 
na początku swojej kadencji. 
Czy jednak były one naprawdę 
możliwe do zrealizowania w 
ciągu dwóch lat? Należy je chy­
ba uznać za swego rodzaju wy­
tyczne działań w przyszłości, zaś 
to wszystko, co rozpoczęto w 
tym czasie realizować — za soli­
dną podstawę do działań dla no­
wej Rady.

18 marca br., więc na miesiąc 
przed upływem kadencji, pra­
cownicy ZKiMR przystąpią do 
wyborów swoich przedstawicieli 
do organów samorządu. Przypo­
minamy więc najbardziej istotne 
sformułowania, zawarte w ordy­
nacji wyborczej.

Wybory organizuje komisja po­
wołana przez Zebranie Delega­
tów spośród wyborców. Ustala 
ona liczbę okręgów wyborczych,

przed tak liczną publicznością. 
Owacjom i gratulacjom nie było 
końca. Obecnie czekają ich spek­
takle popremierowe przed pu­
blicznością dorosłą i własną — 
szkolną. Ponadto planują również 
wystawienie tej sztuki w poblis­
kich miejscowościach.

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje pomoc, jaką uzyskał JOK 
od dyrekcji Teatru Dramatyczne­
go w Legnicy i osobiście od je­
go szefa TADEUSZA MASOJ- 
CIA. W pracowni plastycznej tej 
placówki wykonane zostały wszy­
stkie dekoracje. Legnicki teatr 
wypożyczył też część niezbędnych 
strojów, których uszycie w nor­
malnych warunkach byłoby nie­
możliwe.

Sztukę wyreżyserowała DANU­
TA RYBICKA, scenografię wy­
konał zespół pod kierownictwem 
KAROLA KUBIAKA, dźwięk i 
światło zapewnił ZDZISŁAW 
BAGIŃSKI, a inspicjentem była 
ANNA SWIATŁOWICZ.

Na zdjęciach fragment sztuki: 
od lewej PIOTR PACAK, JARO­
SŁAW BILIŃSKI i ELŻBIETA 
WOLAK oraz część widowni.

Fot. Jan Stelczyk

listy wyborców oraz organizuje 
zebrania okręgowe, podęzas któ­
rych będą wyłaniani kandydaci. 
W ordynacji zapisano, iż bier­
ne prawo wyborcze przysługuje 
wszystkim pracownikom, zatru­
dnionym co najmniej na pół e- 
tatu, za wyjątkiem dyrektora 
ZKiMR, jego zastępców, główne­
go księgowego, radcy prawnego 
i osób oddelegowanych do pracy 
poza przedsiębiorstwem na okres 
dłuższy niż 6 miesięcy. Ponadto 
do Rady Pracowniczej mogą kan­
dydować tylko osoby, które prze­
pracowały w ZKiMR co najmniej 
24 miesiące.

Do ważności okręgowego ze­
brania wymagana jest obecność 
więcej niż połowy uprawnionych 
do głosowania. Każdy pracownik 
ma prawo zgłaszania kandyda­
tów. O wejściu na miejsce man­
datowe decyduje kwalifikowana 
większość głosów (50% plus 1). 
W przypadku gdy żaden z kan­
dydatów nie spełni tego wymogu, 
wybory są powtarzane po pono­
wnym, jawnym przegłosowaniu 
dotychczasowego składu kandy­
datów. Jeżeli w drugiej turze nie 
zostaną obsadzone wszystkie man­
datowe miejsca, przeprowadzana 
jest trzecia tura, przy czym gło­
suje się tylko na tych kandyda­
tów, którzy w poprzednich gło­
sowaniach otrzymali w sumie co 
najmniej 50 proc. ważnych gło­
sów. Wybory uznaje się za za­
kończone po trzech turach, bez 
względu na ilość obsadzonych 
mandatów. W tym przypadku o 
wejściu na miejsce mandatowe 
decyduje zwykła większość sumy 
głosów uzyskanych w trzech tu­
rach. Wybory danej tury uznaje 
się za ważne, jeżeli wzięła w 
nich udział przynajmniej połowa 
pracowników uprawnionych do 
głosowania w określonym okrę­
gu.

Przypominamy jeszcze, że gło­
sowanie odbywa się przy pomocy 
specjalnych kart, przy czym głos 
jest ważny wówczas, gdy na kar­
cie pozostawiono liczbę kandy­
datów równą ilości miejsc man­
datowych lub od niej mniejszą.

(r.)

W początkach stycznia br. Ko­
mitet Wojewódzki PZPR w Le­
gnicy powierzył funkcję sekreta­
rza organizacyjnego JERZEMU 
RADZIO. Był to dowód uznania 
dla jego dotychczasowej działal­
ności w jaworskim środowisku.

W związku z tym wydarzeniem 
1 lutego br. obradował Komitet

W pierwszych dniach lutego 
Klub Technika zorganizował cie­
kawą imprezę dla najmłodszych. 
Bajki cieszą się wśród dzieci 
zawsze ogromnym powodzeniem. 
W ciągu dwóch dni odbyło się aż 
6 bajkowych seansów, dwa przed 
południem (godz. 10 i 11) oraz je­
den po południu (godz. 17). Na 
każdym frekwencja dopisała. Bo­
gaty zestaw bajek wypożyczonych 
w Filmotece w Legnicy mogły o- 
bejrzeć wszystkie chętne dzieci. 
Były także liczne grupy zorgani­
zowane. Klubową projekcję obej­
rzały maluchy ze wszystkich ja­
worskich przedszkoli, a także star-

5 lutego br. dyrektor ZKiMR 
zapoznał Radę Pracowniczą z 
projektem planu produkcji na 
rok bieżący. Zakłada on wzrost 
wartości sprzedaży o 7,4 proc. w 
porównaniu do roku ubiegłego.

Przyjęto m.in. zwiększenie pro­
dukcji obsypników ciągnikowych 
P-431 o 182 sztuki, tj. o 2,2 proc., 
zaś pielników P-430 o 241 sztuk 
czyli o 8,3 proc. Rolnicy otrzy­
mają również więcej poszukiwa­
nych rozdrabniaczy uniwersal­
nych. Zaplanowano np. zmonto­
wanie aż o 36,2 proc. więcej tych 
maszyn z silnikiem 7,5 kW. Na­
tomiast o niespełna 1 proc. bę­
dzie mniejsza produkcja rozdrab­
niaczy H-151. ZKiMR ograniczą 
również wytwarzanie popular­
nych „bąków” i silnikiem 5,5 kW 
w związku ze spadkiem zapotrze­
bowania na ten rodzaj rozdrab- 
niacza. Właścicielom małych gos­
podarstw zakład zaoferuje nato-

Miejski partii. W trakcie plenar­
nego posiedzenia dokonano wy­
boru nowych władz KM PZPR. 
Na czele jaworskiej organizacji 
stanął dotychczasowy drugi se­
kretarz były pracownik ZKiMR, 
do dzisiaj związany z zakładem, 
JANUSZ AGDAN. Serdecznie 
gratulujemy.

sze, korzystające akurat z ferii zi­
mowych. Repertuar uwzględniał 
bowiem różny przedział wiekowy.

W odróżnieniu od kinowych po­
ranków impreza miała charakter 
darmowy. Wszystkie koszty (nie­
zbyt wprawdzie wysokie) zostały 
pokryte z zakładowego funduszu 
socjalnego. Ponieważ impreza 
„chwyciła”, kierownictwo Klubu 
zamierza nadać jej charakter sta­
ły. Podobne bajkowe projekcje, 
oczywiście, za każdym razem in­
nych filmów, odbywać się będą 
przynajmniej raz w miesiącu. Wi­
dzów z pewnością nie zabraknie.

miast pewną ilość małych tego 
typu maszyn z silnikiem na prąd 
jednofazowy o napięciu 220 Volt. 
Wyprodukuje także o 100 szt. 
więcej wieloraków ciągnikowych 
P-705.

W planie na bieżący rok zakła­
da się ponad 12-procentowy 
wzrost produkcji podstawowego 
artykułu eksportowego ZKiMR, a 
mianowicie tzw. kołnierzy. W su­
mie zaś odkuwek matrycowych 
kuźnia wytworzy i sprzeda o 4,9 
proc. więcej niż w 1984 roku. 
Poważnie, bo o 13,7 proc., wzro­
śnie także sprzedaż odkuwek od­
biorcom zagranicznym.

Jak nas poinformowano, osią­
gnięcie zaplanowanej 7,4-procen- 
towej dynamiki produkcji jest 
niezbędnym warunkiem realiza­
cji płacowych i socjalnych pro­
gramów w ZKiMR.

Cr.)

Jawor liczy ponad 20 tysięcy mieszkańców
Jawor przekroczył w pierw­

szym półroczu 1984 roku liczbę 
20 tysięcy mieszkańców. Jak wy­
nika z danych statystycznych, 30 
czerwca ub. roku miasto zamie­
szkiwało 20 077 osób, natomiast 
w końcu grudnia ub. roku — 
20 272.

Jak się przewiduje, do końca 
bieżącego roku liczba mieszkań­
ców Jawora wzrośnie do 20 556 
osób. Wzrost ludności miasta to 
przede wszystkim rezultat roz­
woju przemysłu i wzmożonego 
w ostatnich latach tempa budo­
wnictwa mieszkaniowego.

W

Rada Pracownicza
kończy dwuletnią kadencją

Bajkowe seanse 
w Klubie Technika

Wiącef maszyn i odkuwek



SINP w zakładzie:
podnieść rangę organizacji

TRZYKROTNIE przyszło człon­
kom zakładowego koła SIMP 
zbierać się na pierwszym tegoro­
cznym zebraniu, otwierającym 
działalność organizacji. Dwa po­
przednie nie odbyły się z powodu 
niedostatecznej frekwencji. Spoś­
ród 100 członków w wyznaczo­
nych terminach zjawiło się za­
ledwie kilkunastu. Podobna sytu­
acja zdarzała się wcześniej bar­
dzo często. Wiele zebrań przy­
bierało charakter „nieoficjalnych” 
spotkań dyskusyjnych, podczas 
których można było jednynie wy­
mienić poglądy, bez prawa po­
dejmowania prawomocnych uch­
wał. Statut organizacji wymaga 
bowiem obecności przynajmniej 
50 proc. członków plus jeden.

Nic więc dziwnego, że problem 
ten, który ma podstawowe zna­
czenie dla właściwej pracy 
organizacji, umieszczono na pier­
wszym miejscu porządku zebra­
nia. Simpowcy musieli rozstrzy­
gnąć kwestię; czy wprowadzić po­
prawkę do statutu i ogłaszać od 
razu dwa terminy zebrania, czy 
też zostawić obecnie obowiązują­
ce zasady. Jeśli tak, to trzeba 
zaostrzyć rygory dyscypliny or­
ganizacyjnej wobec członków nie 
biorących czynnego udziału w 
życiu koła, systematycznie opusz­
czających zebrania, aż do prawa 
skreślenia z listy członków włą­
cznie. Większością głosów przy­
jęto pierwszy wariant. W prak­
tyce oznacza to, że w drugim 
terminie, np. 30 minut po wyzna-

TRAFIŁ DO ZKiMR w począt­
kach listopada 1983 r. W czasie 
studiów na politechnice (specjal­
ność: obróbka plastyczna) podpi­
sał umowę o stypendium fun­
dowanym, skuszony obiecujący­
mi wizjami przyszłej pracy, roz­
taczanymi przez przedstawiciela 
zakładu. Zachęcająco brzmiały 
zwłaszcza obietnice szybkiego o- 
trzymania mieszkania...

Pracę rozpoczął w Dziale Głó­
wnego Kuźnika. Na „stażu” po­
wierzano mu do wykonania 
czynności proste, pomocnicze, nie­
zbędne do opracowania kart te­
chnologicznych. Po upływie pół­
tora miesiąca otrzymał wezwanie 
do odbycia służby wojskowej w 
Szkole Podchorążych Rezerwy. 
Rozstał się więc z zakładem na 
okres dwunastu rriiesięcy.

Pod koniec służby przyjechał 
do Jawora, aby zawiadomić o 
swoim powrocie do ZKiMR za 
kilkanaście dni. Owszem, przyję­
to go życzliwie, odnotowano in­
formację m.in. w fabrycznym ho­
telu, gdzie mieszkał przed wojs­
kiem. Odjechał więc spokojny, 
że nie spotkają go żadne niespo­
dzianki, że czekają... Niestety, 
mocno się pomylił.

czonej godzinie zebrania, bez 
względu na frekwencję, wszystkie 
podjęte uchwały będą miały moc 
prawną. Tak więc dotychczasowy 
dylemat, czy rozchodzić się do 
domów, czy czekać do uzupełnie­
nia kworum, został ostatecznie 
i jednoznacznie rozstrzygnięty. 
Wybrano chyba słuszne rozwią­
zanie, mając na uwadze głównie 
członków aktywnie uczestniczą­
cych w zebraniach. Ich czas nie 
powinien iść na marne. Rozstrzy­
gnięcie to postawi teraz wszyst­
kich, do tej pory biernych człon­
ków SIMP wobec alternatywy: 
zrezygnować z prawa wpływu na 
działalność organizacji i posłusz­
nie wykonywać to, co postanowią 
inni (nawet garstka obecnych na 
zebraniu), czy też skorzystać z te­
go prawa i przychodzić na zebra­
nia. Znane bowiem przysłowie 
mówi: „nieobecni nie mają racji”.

Drugim co do ważności tema­
tem zebrania, choć trzecim w ko­
lejności, był plan pracy zakłado­
wego koła SIMP na 1985 rok. 
Propozycje zamierzeń SIMP-u 
przedstawił jego przewodniczący 
P. WĄTRUCKI. Podkreślił on, że 
głównym celem stowarzyszenia 
jest odbudowa rangi stowarzy­
szenia w zakładzie. SIMP nie 
może dłużej pozostawać na ubo­
czu życia społeczno-gospodarcze­
go, w cieniu innych organizacji. 
Inżynierowie i technicy muszą 
być bardziej widoczni niż dotych­
czas. Mówił o tym również za­
proszony na zebranie zastępca dy­
rektora d.s. technicznych A. O-

Po przyjeździe dowiedział się 
ze zdumieniem, że nie ma dla 
niego miejsca w.fabrycznym ho­
telu. Po interwencjach skierowa­
no go do hotelu miejskiego na 
koszt ZKiMR. Było to rozwiąza­
nie doraźne, jak go poinformo­
wano, w związku z czym powi­
nien dowiadywać się o wolne 
miejsce. Po kilku dniach oraz 
jednym fałszywym alarmie prze- 
przeprowadził się w końcu do ba­
raku przy ulicy Piastowskiej. 
Otrzymał tam w drodze wyjątku 
miejsce w pokoju jednoosobo­
wym. Zrekompensowało mu to 
w pewnej mierze niezbyt wyszu­
kane wyposażenie: zdezelowany 
tapczanik, szafa bez półek i in­
nych „drobiazgów” niezbędnych 
do przechowywania odzieży, noc­
na szafeczka, stół i cztery krzes­
ła, każde z innego kompletu, brak 
lampki, radia (w niektórych po­
kojach są radioodbiorniki jak 
zdążył zauważyć). W sumie nie­
ciekawie.

Na szczęście, mówi, jest na­
dzieja na niezbyt odległą w cza­
sie zmianę tej sytuacji. Obser­
wuje bowiem niezłe tempo bu­
downictwa mieszkaniowego, re­
alne wydają się więc, jak ocenia,

LECH, także członek SIMP, w 
przeszłości wieloletni jego prze­
wodniczący. Podniesienie presti­
żu organizacji wymaga przede 
wszystkim większej sprawności, 
operatywności i skuteczności w 
działaniu. SIMP nie. potraf i „wy­
grywać” dla siebie wielu warto­
ściowych dokonań, zarówno ca­
łej organizacji, jak i pojedyn­
czych członków. Potrafią to inne 
organizacje i dlatego głośno o 
nich w zakładzie. „Mnie, jako za­
stępcy dyrektora d.s. technicz­
nych, szczególnie zależy na tym, 
żeby organizacja inżynierów i te­
chników była silna i prężna. Za­
leży mi na jak najszerszej współ­
pracy z nimi. Współpraca ta mo­
że i powinna przynieść wymier­
ne korzyści przedsiębiorstwu, a 
także organizacji i poszczegól­
nym jej członkom”.

Ważne miejsce w planie pracy 
SIMP zajmuje działalność jego 
członków w zespołach problemo­
wych. Podczas zebrania powoła­
no następujące zespoły: d.s. soc­
jalnych inżynierów i techników, 
d.s. specjalizacji zawodowej, d.s. 
adaptacji zawodowej, d.s. oceny 
stopnia wdrożeń i projektów ra- 
cjonolizatorskich, d.s. technicz­
nych (na wniosek dyrektora A. 
Olecha) i d.s. przewodników wy­
cieczek zwiedzających zakład. 
Wybory przeprowadzono nato­
miast tylko do pierwszego zespo­
łu, w którego skład weszli. M. 
JANCZEWSKI, L. TYMOCZKO, 
St. MYTYCH, Z. KASPERKIE- 
WICZ.
W stosunku do pozostałych zes­
połów przyjęto zasadę, że człon­
kowie sami zadeklarują się, w 
jakim chcieliby pracować.

Szczególna rola przypadnie zes­
połowi d.s. socjalnych. SIMP za­
mierza bowiem skuteczniej niż

do tej pory walczyć o interesy 
swoich członków. Obok konty­
nuowania działań kontrolujących 
wdrażanie nowego systemu wy­
nagradzania postanowiono co 6 
miesięcy analizować sytuację soc­
jalną, poziom płac oraz stan za­
trudnienia inżynierów i techni­
ków w zakładzie. Aktualna sy­
tuacja tego środowiska jest pod 
tym względem daleka od zado­
walającej. Simpowcy dawali zre­
sztą wielokrotnie wyraz swego 
niezadowolenia z warunków 
płacowych. Przedstawiane jed­
nak wcześniej propozycje doty­
czące uregulowania zasad wyna­
gradzania inżynierów i techników 
pozostały bez echa. Do dziś nie 
wiadomo, jak zostały ocenione.

Zarząd koła zamierza ponadto, 
przynajmniej raz w kwartale, 
organizować odczyty i prelekcje 
o nowych technikach i techno­
logiach, możliwych do zastosowa­
nia w ZKiMR. Przewidziane są 3 
wycieczki techniczne, w tym je­
dna na Międzynarodowe Targi 
Poznańskie, oraz liczne imprezy 
towarzyskie. Korzystając ż doś­
wiadczeń mistrzów, postanowio­
no zorganizować bal technika. Po­
zytywnie zaakceptowano propo­
zycję udziału koła wspólnie z 
KTiR, w obchodach Legnickich 
Dni Techniki, jak również na­
wiązania ściślejszej współpracy z 
organizacjami działającymi w za­
kładzie, np. NOT, PTE, SEP czy 
KTiR. Współpracę techniczną pos­
tanowiono rozszerzyć również na 
podobne organizacje w krajach 
socjalistycznych.

Większością głosów zgłoszono 
akces zakładowego koła SIMP do 
PRON jako członka zbiorowego.

Michał Lenkiewicz

Nagroda z zysku w kwietniu
T e rm in  te n  zap ew n e  w y d a  się  b a r ­

dzo od leg ły m , zw łaszcza  p rz y  p o ­
ró w n a n iu  z u b ie g ło ro c z n y m . P rz y ­
p o m n ijm y , że n a g ro d a  z z y sk u  za
1983 ro k  zo s ta ła  w y p ła c o n a  w  lu ty m
1984 r . D laczego  z a tem  ty m  ra z e m  n ie  
m oże b y ć  p odobn ie?  O tóż je s t  to  
k w e s tia  ca łk o w ic ie  n ie z a le ż n a  od 
p rz e d s ię b io rs tw a , a lb o w iem  re g u lu ją  
ją  no w e, o b o w iązu jące  p rzy  w y p ła ­
c ie  n a g ro d y  z zy sk u  za u b ie g ły  ro k  
p rzep isy . W 1984 ro k u  m o żn a  b y ło  
w y p łacać  „14” bez  b a d a n ia  b ila n su , 
w  ty m , ro k u  ju ż  n ie . S tą d  o p ó źn ie ­
n ie .

B a d a n ie  b ila n su  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rzez  b ieg łeg o  k sięgow ego , w y zn ac zo ­
n eg o  p rz e z  Izb ę  S k a rb o w ą  w  L eg n i­
cy , ro zp o czn ie  się  p ra w d o p o d o b n ie  w  
p ie rw sz e j d ek ad z ie  m a rc a . C zynności 
z ty m  zw iąza n e  p o trw a ją  okp ło  m ie ­
s ią ca . T a k  w ięc  w  k w ie tn iu  n a g ro d a  
z z y sk u  zo s tan ie  w y p łaco n a . J e j  w y ­
sokość , p o d o b n ie  ja k  p rz e d  ro k iem , 
w y n ie s ie  8,50/„ roczn eg o  w y n a g ro d z e ­
n ia  p ra c o w n ik a , p rzy  u w z g lę d n ie n iu  
sk ła d n ik ó w  w y szczeg ó ln io n y ch  w  r e ­
g u la m in ie  p o d z ia łu  n a g ro d y .

M am y n a d z ie ję , że w y ja śn ie n ie  to  — 
o p a r te  n a  in fo rm a c ji  za s tę p c y  d y r. 
d .s. e k o n o m ic z n y c h  E. CEZA RA — 
zad o w o li, a p rzed e  w szy stk im  u sp o k o i 
b a rd z ie j  n ie c ie rp liw y c h  p ra c o w n ik ó w  
ZK iM R.

Osiedlowysamorząddziała!
Gdy w grudniu ub. r. mieszkań­

cy fabrycznego osiedla wybrali 
wreszcie swój samorząd, wielu 
powątpiewało w sens tej akcji. 
Zobaczycie, mówili, pozostanie to 
tylko na papierze. Byja już prze­
cież rada mieszkańców i nic nie 
zdziałała. To samo będzie i teraz, 
prorokowali.

Jakby na przekór temu, już w 
kilka dni po ukonstytuowaniu się, 
komitet osiedlowy rozpoczął kon­
kretną działalność. Zgodnie z 
przyjętym planem pracy przepro­
wadził na wstępie kontrolę ksią­
żeczek opłat czynszowych, książe­
czek z wkładem na mieszkania 
spółdzielcze oraz opłat rejestra­
cyjnych za posiadanie psów. Przy 
okazji niejako dokonano lustracji 
poszczególnych bloków pod kątem 
wykorzystywania lokali zgodnie 
z ich przeznaczeniem. Co praw­
da, akcja ta spotkała się z róż­
nymi opiniami ze strony lokato­
rów, ale początek został zrobiony. 
Członkowie samorządu zaznaczyli 
swoją obecność w osiedlu.

Co zamierzają robić dalej? 
Przede wszystkim chcą zorgani­
zować systematyczne dyżury, w 
czasie których będą przyjmowali 
uwagi i postulaty mieszkańców. 
O terminie i miejscu już wkrót­
ce poinformują na tablicach o- 
głoszeń. Na kolejnych zebraniach 
chcą zastanowić się, wspólnie z 
administracją, nad usunięciem bo­
lączek osiedlowych. Ot, choćby 
sprawą braku miejsca zabaw dla 
dzieci. Myślą o urządzeniu go 
przy pomocy mieszkańców, w 
czynie społecznym. Czy to się u- 
da? Przekonamy się na wiosnę.

(r.)

LUDZIE I ICH SPRAWY

Krzysztof Bursztynowiczs
„Spodziewałem sifj większego nawało pracy"

obietnice zakładowych władz, iż 
w ciągu roku otrzyma mieszka­
nie w fabrycznym osiedlu. No i 
na korzyść stypendystów zmieni­
ły się ostatnio przepisy. To prze­
ważyłoby szalę za związaniem się 
z Jaworem na stałe.

Dzień pracy rozpoczyna o sió­
dmej. To, co należy do jego obo­
wiązków, polega na wykonywa­
niu dokumentacji konstrukcyj­
nej odkuwek, rzadziej oprzyrzą­
dowania. Właściwie nie jest po­
trzebna do tego wiedza inżynie­
ra. Do przekopiowywania rysun­
ku, wstawienia odpowiednich 
wymiarów, wystarczy — jak 
stwierdził — posiadanie kwalifi­
kacji kreślarza, no, może począt­
kującego technika. Rozumie, że

teoria wyniesiona ze studiów, nie 
poparta praktyczną znajomością 
tajników konstruowania, nie wy­
starczy do samodzielnej pracy 
koncepcyjnej w tym dziale. Nie 
może się jednak oprzeć wrażeniu, 
że w ten sposób marnowane są 
jakby jego kwalifikacje. Przy o- 
kazji mówi, że, podejmując tu 
pracę, spodziewał się większego 
nawału różnych zadań... A jest 
na ogół spokojnie, bez zrywów, 
nefrwowości. Po prostu dzień 
płynie po dniu, jeden podobny do 
drugiego.

Kilka dni temu po raz pierw­
szy miał okazję poznać szefa pio­
nu, w którym pracuje. Przy oka­
zji zauważa, że opieka zakładu 
nad nim, nowo przyjętym pracow­
nikiem, skończyła się w chwili 
dopełnienia formalności w Dzia­
le Kądr. Trudności w pracy prze­
zwycięża dzięki pomocy kolegów 
i bezpośredniego przełożonego. 
Zdążył natomiast dość dobrze po­
znać szefa służby pracowniczej, a 
to przy okazji załatwiania spraw 
mieszkaniowych.

Nie widzi w ZKiMR perspek­
tyw awansu, co stwierdził bez 
ogródek w rozmowie. Nie mam 
stosunków, układów — powie­
dział. Co najwyżej mam szanse 
awansu płacowego. Można sobie 
jeszcze dorobić na projektach, 
wnioskach wynalazczych — do­
dał.

Czy w tej sytuacji zwiąże swój 
los z zakładem, który ufundował 
mu stypendium?

notował: (r)

W PRZEDSIĘBIORSTWIE trwa­
ją konsultacje zamierzeń gospo­
darczych na bieżący rok. Na te­
mat przedstawionych przez dyre­
kcję planowanych wielkości pro­
dukcji wypowiedziała się już 
Rada Pracownicza, mówiono o 
tym również w czasie plenarnego 
posiedzenia Komitetu Zakładowe­
go PZPR. O przedstawienie opi­
nii zakładowej organizacji partyj­
nej poprosiliśmy sekretarza KZ 
PZPR ROMANA STĘPNIA.

„PF”: Zacznijmy od pytania, 
kto ową opinią opracował?

R.S.: Jest to opinia zespołu e- 
konbmicznego, jaki działa przy

Ocena planu
Komitecie Zakładowym. W jego 
skład wchodzą przedstawiciele 
różnych środowisk, a więc nie 
tylko fachowcy i ekonomiści. Dla­
tego oceny zespołu wyrażają ra­
czej społeczną opinię ha temat 
zjawisk ekonomicznych, niż sta­
nowią specjalistyczne opracowa­
nia, ekspertyzy.

„PF”: Jaka jest wobec tego 
owa społeczna ocena planu na 
1985 rok?

R.S.: Po wnikliwej analizie
przedstawionych przez dyrekcję 
materiałów członkowie zespołu 
stwierdzili, że założone na bie­
żący rok wskaźniki produkcji i 
sprzedaży zapewniają osiągnięcie 
odpowiedniego zysku. Odpowied­
niego, to znaczy w takiej wyso­
kości, że możliwe będzie sfinan­
sowanie wszystkich zaplanowa­
nych zamierzeń, jak np. wprowa­
dzenie nowego systemu płac, roz­
wój budownictwa mieszkaniowe­
go i bazy socjalno-bytowej, czy 
wreszcie dalsza poprawa warun-

na 1985 rok
ków pracy. Stąd bierze się przy­
jęta w planie stosunkowo wyso­
ka, bo 7,4-procentowa dynamika 
produkcji. Pytanie tylko, czy w 
obecnych warunkach możliwe jest 
jej osiągnięcie...

„PF”: No, właśnie. Jak człon­
kowie zespołu widzą realność ta­
kiego wzrostu produkcji?

R.S.: Długo i burzliwie dysku­
towano nad niedomaganiami za­
kładowego mechanizmu. Podno­
szono m.in. trudności materiało­
we, narzędziowe, mówiono o kło­
potach z utrzymaniem sprawno­
ści maszyn i urządzeń, o niedo­
brej atmosferze pracy, będącej 
wynikiem wadliwej polityki ka­
drowej i ciągnących się od pra­
wie dwóch lat prac nad moty­
wacyjnym systemem płac. Jeśli 
nie uporamy się z tymi sprawa­
mi, wątpliwe jest uzyskanie tak 
znacznego wzrostu produkcji.

„PF”: Krótko mówiąc, zespół 
ekonomiczny jest pesymistycznie

nastawiony do przyjętych zało­
żeń planu?

R.S.: Trudno być optymistą, 
kiedy obserwuje się niemrawe 
działania administracji zakładu. 
Weźmy taki przykład. Od kilku 
lat mówi się o konieczności po­
prawy organizacji pracy i, jak 
dotąd, niewiele w tej dziedzinie 
zrobiono. A przecież, w sytuacji 
braku rąk do pracy, jest to, obok 
postępu technicznego, jedyna 
możliwość podniesienia wydajno­
ści pracy. Z analizy zatrudnienia 
wynika, że w najbliższej przy­
szłości nie możemy liczyć na u- 
zupełnienie luk kadrowych w wy­
działach produkcyjnych. Jedno­
cześnie np. kowale twierdzą, że 
są w stanie dać z siebie niewie­
le więcej, niż w minionym roku. 
Kierownictwo kuźni ocenia ist­
niejące rezerwy wydajności co 
najwyżej na 2—3 punkty. Jak w 
tej sytuacji osiągnąć wzrost pro­
dukcji odkuwek o 2 tysiące ton?

„PF”: Wiele można by chyba 
zrobić poprzez lepszą organiza­
cją pracy oraz szerokie wdraża­
nie wynalazków i rozwiązań ra­
cjonalizatorskich...

R.S.: Tak, ale pojęcia te nie 
mogą pozostać tylko hasłami. 
Niestety, w jaki sposób będzie 
to realizowane w praktyce, nie 
dowiedzieliśmy się z przedstawio­
nego projektu planu. Stąd wziął 
się pesymizm członków zespołu 
ekonomicznego. Dyrekcja obiecu­
je przedstawić w czasie Zakła­
dowej Konferencji Sprawozdaw­
czej PZPR cały pakiet konkret­
nych posunięć organizatorskich i 
technicznych, usprawniających 
pracę. Być może będzie to wresz­
cie to, na co czekamy...

„PF”: Dowiedzieliśmy się przed 
chwilą, że już za kilka dni od­
będzie się konjerencja sprawo­
zdawcza zakładowej organizacji 
partyjnej...

R.S.: Tak, zakończyły się już 
zebrania w organizacjach oddzia­
łowych. Na konferencji zakłado­
wej odbędzie się coś w rodzaju 
podsumowania ich przebiegu i 
zgłoszonych wniosków. Spróbu­
jemy też odpowiedzieć sobie na 
kilka pytań.

(r)
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co słychać 
sekretarzu ?



ILE ZARABIAMY?

Jaworskie zakłady w świetle danych 
Wojewódzkiego Urzędu Statystycznego

JAKA JEST POZYCJA Zakładów Kuziennłczych i Maszyn Rolniczych wśród in­
nych jaworskich zakładów pracy? Jak realizowane są przez nie plany produkcyjne, 
ile zarabiają ich załogi? Dane na ten temat udostępnił nam Wojewódzki Urząd Sta­
tystyczny w Legnicy.

Według sprawozdań WUS, sporządzonych 
w pierwszej połowie stycznia w oparciu 
o meldunki z zakładów pracy, ZKiMR o- 
siągnęły w ubiegłym roku wartość sprze­
daży swojej produkcji w kwocie 5.152 
milionów złotych, najwyższą wśród przed­
siębiorstw przemysłowych Jawora. Ozna­
czało to równocześnie uzyskanie dynamiki 
do 1983 roku rzędu 106,2 proc. Na drugim 
miejscu pod względem wielkości produkcji 
sprzedanej znalazły się Jaworskie Zakłady 
Chemii Gospodarczej „Pollena” z 2.597,4 
min zł. Według danych WUS zwiększyły 
swoją sprzedaż w porównaniu z poprzed­
nim rokiem o 0,5 proc. Na trzecim miej­
scu ulokowała się Fabryka Wyrobów Me­
talowych z wartością sprzedaży 1.020,3 min 
złotych, zwiększając ją w stosunku do 1983 
roku o 13,8 proc. Na wzrost ten wpłynęło 
niewątpliwie częściowe rozpoczęcie produ­
kcji w nowych halach przy ul. Wrocław­
skiej.

W grupie spółdzielni najwyższą sprzeda­
ną produkcją może pochwalić się Spół­
dzielnia Inwalidów „Inprodus” — 404,1 min 
złotych oraz 138,6 proc. dynamiki. Uzyska­
ła więc najwyższy wzrost produkcji wśród 
wszystkich jednostek. Na drugim miejscu 
pod względem wielkości produkcji sprze­
danej znalazła się Spółdzielnia „Pionier” z 
kwotą 213,3 min zł. W ubiegłym roku jed­
nak przeżyła krach, bo osiągnęła zaledwie
90.6 proc. poziomu sprzedaży z 1983 roku. 
Spółdzielnia Pracy im. Obrońców Pokoju 
uzyskała sprzedaż wartości 191 min zł i
112.8 proc. dynamiki, natomiast Spółdziel­
nia „Ogniwo” — 139,3 min zł sprzedaży i
115.6 proc.- dynamiki.

ZKiMR zatrudniały w ubiegłym roku 
przeciętnie 2052 pracowników, FWM — 598, 
„Polenna” — 519, „Inprodus” — 480, Spół­
dzielnia im. Obrońców Pokoju — 228, 
„Ogniwo” — 161, a „Pionier” — 118. Licz­
bę załogi zwiększyły w porównaniu z 1983 
rokiem: Spółdzielnia „Inprodus” o 11,6 
proc., Fabryka Wyrobów Metalowych o
8.1 proc. Spółdzielnia im. Obrońców Poko­
ju o 6 proc., „Ogniwo” o 0,6 proc., a 
zmniejszyły do poziomu 93,2 proc. JZChG 
„Pollena”, do 95,9 proc. — Spółdzielnia 
„Pionier” i do 97,3 proc. — ZKiMR. Czę­
sto jednak spadek ten był rezultatem bra­
ku kandydatów do podjęcia pracy.

Rezultatem zwiększenia produkcji sprze­
danej i sytuacji w zatrudnieniu był wzrost 
lub spadek wydajności pracy. Najwyższą 
dynamikę osiągnęła w-tej dziedzinie Spół­
dzielnia Inwalidów „Inprodus” — 123,9 
proc., a następnie Spółdzielnia „Ogniwo” —
114.9 proc. ZKiMR znalazły się na trzecim 
miejscu ze wzrostem wydajności pracy do
109.1 proc. Kolejne pozycje zajęły: „Polle­
na” — 107,9 proc., Spółdzielnia im. Obroń­
ców Pokoju — 106,4 proc., FWM — 105,3 
proc., natomiast Spółdzielnia „Pionier” za­
notowała spadek wydajności pracy do 94,4 
proc.

Wszystkie omówione wcześniej elementy 
mają istotny wpływ na wysokość zarob­

ków. Najwyższe, przeciętne płace miesięcz­
ne osiągnęli w ubiegłym roku pracownicy 
ZKiMR. Wyniosły one 16.576 złotych i by­
ły wyższe w stosunku do osiągniętych w 
1983 roku o 20,9 proc. Drugą pozycję zaj­
muje załoga „Polleny” z przeciętnymi za­
robkami 16.151 złotych miesięcznie (wzrost 
o 12,2 proc.), na trzecim Spółdzielnia „Pio­
nier” — 15.238 zł (wzrost tylko o 3,1 proc.), 
na czwaltym Spółdzielnia „Inprodus” — 
15.202 zł i najwyższy w Jaworze wzrost o 
33,2 proc., na piątym Fabryka Wyrobów 
Metalowych z 13.435 zł i wzrostem o 6,6 
proc., na szóstym Spółdzielnia im. Obroń­
ców Pokoju z 12.635 zł (wzrost o 13,6 proc.), 
a na siódmym Spółdzielnia „Ogniwo” ze 
średnią, przeciętną, miesięczną płacą w 
wysokości 11.397 zł i wzrostem do roku 
poprzedniego o 10,9 proc.

I jeszcze parę zdań o Jaworskim Przed­
siębiorstwie Budowlanym, działającym od 
kilku lat. Zatrudnia ono 346 osób, tj. o 68 
proc. więcej niż w 1983 roku. Z liczby tej 
na robotników produkcji podstawowej 
przypada 214 osób. Załoga JPB oddała w 
ubiegłym roku do użytku 234 mieszkania, 
czyli o 31,3 proc. więcej niż w roku po­
przednim. Przeciętne miesięczne zarobki w 
tym przedsiębiorstwie ukształtowały się 
na poziomie 17.696 złotych i były wyższe, 
niż osiągane w przemyśle. Do poprzednie­
go roku wzrosły o 23,7 proc. JPB wciąż 
jest jednostką rozwijającą się, w związku 
z czym nadał zwiększa swoją działalność, 
której głównym zadaniem jest budowa 
mieszkań.

Na koniec jedno zasadnicze zastrzeżenie. 
Jak już wspomnieliśmy, dane WUS spo­
rządzone zostały w pierwszej połowie stycz­
nia br. w oparciu o wczesne meldunki po­
szczególnych zakładów pracy. Późniejsze, 
kompletne podsumowania wprowadzają do 
nich pewne korekty. Także w odniesieniu 
do średnich płac nie obejmują one pełnych 
wypłat za prace w 1984 roku, bo te doko­
nywane są w przedsiębiorstwach nawet z 
kilkutygodniowym opóźnieniem. Liczyły 
się więc tylko wynagrodzenia wypłacone 
w okresie od 1 stycznia do 31 grudnia ub. 
roku. Wykazane przez nas średnie płace 
są więc nieco niższe od rzeczywiście o- 
siągniętych za 1984 rok. Np. w ZKiMR we­
dług pełnych danych wyniosły one w u- 
biegłym roku, jak podajemy w innym 
miejscu „PF” — 17.250 złotych, zaś w 
grudniu były jeszczę wyższe, gdyż skut­
kowały -wówczas podwyżki wprowadzane 
w ciągu całego roku. Odpowiednie korekty 
dotyczą także pozostałych jaworskich za­
kładów pracy.

W świetle powyższego przytoczone przez 
nas dane, uzyskane w Wojewódzkim Urzę­
dzie Statystycznym w Legnicy, mają prze­
de wszystkim pełną wartość porównywal­
ną i świadczą o usytuowaniu ZKiMR w 
stosunku do pozostałych jaworskich zakła­
dów pracy.

(X)

Jawor w 1985 roku
MIEJSKA RADA NARODOWA zatwier­

dziła miejski plan roczny i budżet na 
1985 rok. Przewiduje on dalszy rozwój-- 
przemysłu, handlu i usług, budownictwa 
mieszkaniowego i towarzyszącego oraz 
wiele innych przedsięwzięć, zmierzających 
do poprawy warunków życia mieszkańców 
Jawora.

W 1985 roku nastąpi dalszy rozwój pro­
dukcji przemysłowej. Najwyższy wzrost do 
ubiegłego roku przewidują Jaworskie Za­
kłady Chemii Gospodarczej „Pollena” — 
110,5 proc. Na kolejnych miejscach znajdu­
ją się: Zakład „Foto-Pam” — 116,9 proc., 
Spółdzielnia „Inprodus” — 110 proc. oraz 
Zakłady Kuziennicze i Maszyn Rolniczych. 
Wszystkie jednostki produkcyjne przewi­
dują wzrost produkcji i sprzedaży, za wy­
jątkiem Cukrowni „Jawor”, która zakłada 
spadek do 98,9 proc. W ostatecznym wy­
niku jej produkcja zależeć będzie od uzy­
skanej przez rolnictwo wydajności bura­
ków cukrowych.

W centrum zainteresowania mieszkańców 
Jawora znajdują się przede wszystkim 
sprawy budownictwa mieszkaniowego jako 
najbardziej istotne w rozwiązywaniu ich 
warunków bytowych. Tegoroczny plan 
przewiduje dalszą jego intensyfikację. W 
osiedlu Fabryczne Jaworska Spółdzielnia 
Mieszkaniowa otrzyma do swojej dyspozy­
cji aż 9 budynków o 295 mieszkaniach. Ich 
wykonawcą będzie Jaworskie Przedsiębior­
stwo Budowlane. Ponadto Państwowy O- 
środek Maszynowy przekaże 28 mieszkań 
przy ul. 1 Maja, a Okręgowy Zakład Tran­
sportu i Maszyn Drogowych — 20 mieszkań 
przy ul. Poniatowskiego. Oba te domy bu­
dują wspomniane zakłady we własnym za­
kresie, zamieszkają w nich przede wszyst­
kim pracownicy tych jednostek, przekaza­
ne zostaną jednak w administrację Spół­
dzielni Mieszkaniowej. W rezultacie bu­
downictwo spółdzielcze wzbogaci się w tym 
roku o 343 mieszkania, z których część o- 
trzymają także pracownicy ZKiMR.

Ponadto w tym roku 50 mieszkań zbu­
dują Zakłady Kuziennicze, 12 — Cukrow­
nia „Jawor”, a 2 mieszkania z adaptacji 
uzyska „Foto-Pam”. Efekty budownictwa 
zakładowego wyniosą więc 64 mieszkania. 
Przewiduje się też oddanie do użytku 24 
domków jednorodzinnych oraz uzyskanie 
7 mieszkań z adaptacji strychów. W rezul­
tacie więc miasto powinno wzbogacić się 
w tym roku o 438 mieszkań.

Dość bogaty jest program budownictwa 
towarzyszącego. Przewiduje się zakończe­
nie budowy Szkoły Podstawowej nr 7 w 
osiedlu Piastowskim. Dzięki temu otrzyma 
ona kolejne 12 izb lekcyjnych i zwiększy 
liczbę uczniów o około 300. Ponadto zakoń­
czy się w tym roku budowę przychodni 
zdrowia i tzw. punktu opieki nad dziec­
kiem w osiedlu Piastowskim, sali gimna­
stycznej przy Szkole Podstawowej nr 2, 
sali sportowej przy ul. Bolesława Chrobre­
go oraz zaplecza remontowo-konserwator­
skiego Spółdzielni Mieszkaniowej w osie­
dlu Fabryczne.

Kontynuowane będą roboty przy zbroje­
niu osiedli domków jednorodzinnych: 
Księcia Bolka I w zakresie dróg, chodni­
ków i oświetlenia, osiedla przy ul. Zachod­
niej — drogi, chodniki, instalacje wodo­

ciągowe, sanitarne i elektryczne oraz osie­
dla przy ul. Przyjaciół Żołnierza w zakre­
sie sieci wodociągowej i elektrycznej. Wia­
domość ta zainteresuje przede wszystkim 
tę część ZKiMR, która podjęła się roz­
wiązania swoich kłopotów mieszkaniowych 
we własnym zakresie.

Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej dysponuje 28,2 min 
zł na remonty kapitalne budynków. Robo­
ty te prowadzić będzie przede wszystkim 
przy pl. Wolności oraz ulicach Grunwaldz­
kiej, Starojaworskiej, Poniatowskiego i 
Dąbrowskiego. Na kapitalne remonty dróg 
i chodników PGKiM przeznaczy 22 min zł. 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Robót In- 
żynieryjno-Drogowych w Legnicy powin­
no zakończyć w tym roku układanie ruro­
ciągu wodnego do nowych ujęć wody w 
rejonie Paszowic do miasta. Kontynuowa­
ne będą prace nad dokumentacją na mo­
dernizację zakładu uzdatniania wody. Po­
czynania te powinny więc przybliżyć per­
spektywę poprawy zaopatrzenia miasta w 
wodę.

W dziedzinie handlu i usług warto od­
notować przewidywane uruchomienie za­
kładu gastronomicznego w osiedlu Piasto­
wskim, sklepu typu „delikatesy” czynne­
go do godz. 22 w Rynku już w pierwszym 
kwartale br., zakładu wyprawy skór futer­
kowych przy ul. Myśliborskiej oraz rozpo­
częcie budowy dwóch pawilonów handlo­
wo-usługowych w osiedlu Fabryczne i jed­
nego w osiedlu Księcia Bolka I.

Na uwagę zasługują poczynania w dzie­
dzinie kultury, W tym roku zakończy się 
prace budowlane w klasztorze pofrancisz- 
kańskim, w którym mieści się Muzeum 
Regionalne. Rozpocznie się przygotowania 
do remontu niedostępnej do tej pory wie­
ży Strzegomskiej, w której znajdzie siedzi­
bę Towarzystwo Miłośników Jawora oraz 
punkt widokowy. Kontynuowany będzie re­
mont Kościoła Pokoju, obliczony jednak 
na kilka kolejnych lat. W osiedlu Piasto­
wskim uruchomi się filię Miejskiej Biblio­
teki Publicznej w budowanym tu pawilo­
nie.

I jeszcze kilka przedsięwzięć w zakresie 
ochrony środowiska. W tym roku rozpocz­
nie się kompleksowe badania środowiska 
naturalnego w Jaworze, co z kolei posłuży 
do opracowania analizy i oceny aktualne­
go stanu w tej dziedzinie z uwzględnie­
niem stref ochronnych wokół zakładów 
przemysłowych. Podjęte zostaną starania w 
sprawie budowy nowego wysypiska śmie­
ci przygotowywać się będzie dokumenta­
cje na ciepłownię miejską, regulację mły­
nówki na odcinku przebiegającym przez 
osiedle Fabryczne i potoku Jawornik. Kon­
tynuowane też będą prace związane z pod­
jęciem budowy zakładów odtworzenio- 
wych spółdzielni pracy „Pionier” i „Obroń­
ców Pokoju” oraz inwalidów „Inprodus” — 
w perspektywie powinny więc wyprowa­
dzić się ze śródmieścia Jawora. Wszyst­
kie te poczynania, które powinny przynieść 
poprawę stanu środowiska naturalnego w 
mieście, znajdują się jednak w początko­
wym etapie. Na efekty wypadnie więc dość 
długo jeszcze czekać.

W
c.d. ze str. 1
także, że system motywacyjny 
musi zawierać kryteria, według 
których oceniani będą wszyscy 
pracownicy. O ile sprawą otwar­
tą jest, ile kryteriów czy cech bę­
dzie ocenianych, przy czym mini­
mum dwa kryteria powinny być 
wspólne dla wszystkich, o tyle 
jestem przekonany, że rzetelnie 
i systematycznie prowadzone przez 
stały zespół oceny pracowników 
bardzo szybko przyniosą wymier­
ne efekty. Pozwolą poznać rze­
czywiste oblicze załogi, jej ocze­
kiwania i dążenia, stworzyć re­
zerwę kadrową oraz dokonywać 
zmian personalnych, korzystnych 
dla zakładu. Ocena taka nie mo­
że być jednak ani akcją, ani też
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zmierzać do załatwienia innych 
celów.

System motywacyjny to, moim 
zdaniem, taki system, który da 
możliwość uzyskania wysokich 
zarobków. Musi zawierać sprzę­
żenie zwrotne: odpowiednia mo­
tywacja dopinguje do wydajniej­
szej i lepszej jakościowo pracy, 
ta z kolei powoduje wzrost pro­
dukcji i umożliwia wypracowanie 
środków na zwiększenie płac. 
Aby taki system był wiarygo­
dny, zależność' płacy od pracy 
musi być łatwa do samodzielnego 
obliczenia i musi dotyczyć wszy­
stkich pracowników, również ka­
dry inżynieryjno-technicznej oraz 
szeroko rozumianego kierownic­
twa zakładu. Technik i inżynier 
muszą wiedzieć, za co otrzymują 
pieniądze. Głównym zadaniem 
tych pracowników powinno być 
jeszcze mocniej zaakcentowane 
rozwiązanie problemów, zaspoka­
jających potrzeby zakładu. Należy 
zaliczyć do nich przede wszyst­
kim wprowadzenie postępu tech­
nicznego, usprawnianie metod i 
środków wytwarzania, intensyfi­
kowanie produkcji, obniżenie jej 
kosztów, poprawa warunków 
pracy, doskonalenie jakości pro­
dukcji itd. Każde działanie ka­
dry inżynieryjno-technicznej po­
winno być rozpatrywane w opar­
ciu o skonkretyzowane, stałe i

znane zasady efektywności i ra­
cjonalności gospodarowania.

Wysoka jakość, zarówno sa­
mych procesów wytwarzania, jak 
i wyrobów, wymaga przede wszy­
stkim inwencji, a więc twórczo­
ści. Tym samym technicy i inży­
nierowie muszą być mobilizowa­
ni odpowiednią zachętą material­
ną. Postęp techniczny tworzy 
się w biurach technologiczno-kon- 
strukcyjnych, a realizuje w na- 
rzędziowni. Jak długo nie będzie 
się płaciło tej grupie zawodowej 
za wiedzę, inicjatywę, przedsię­
biorczość, ujawnianie i rozwią­
zywanie problemów, tak długo 
nie ma co liczyć na postęp w tej 
dziedzinie. Podobnie ma się spra­
wa z kierownikami różnego 
szczebla. Tak długo nie będzie 
wyraźnego postępu w organizacji 
pracy i produkcji, w porządku 
i dyscyplinie, jak długo kierow­
nicy bęęlą, zarabiali mniej od po­
dwładnych, jak długo nie będzie 
im się płaciło (i wymagało) za 
przewidywanie, organizowanie, 
polecenie i kontrolowanie wyko­
nania poleceń, za podejmowanie 
decyzji i przyjmowanie za nie 
pełnej odpowiedzalności. W nie­
których krajach socjalistycznych 
i większości kapitalistycznych 
właśnie kierownicy należą do 
najwyżej zarabiających pracowni­
ków. Mają także bardzo dużą sa­

modzielność, określoną regula­
minem i strukturą organizacyj­
ną przedsiębiorstwa, w zamian 
jednak wymaga się od nich peł­
nej dyspozycyjności.

Jeszcze nie tak dawno dużą 
fluktuację kadr w ZKiMR tłu­
maczono brakiem mieszkań, pó­
źniej, gdy mieszkań przybyło — 
brakiem własnej bazy socjalnej. 
Teraz, gdy zakład posiada przy­
zwoitą bazę wypoczynkową, u- 
trzymującą się nadal płynność 
kadr tłumaczy się brakiem moż­
liwości podwyższenia płac. My­
ślę, że nic błędniejszego, niż ta­
kie rozumowanie. Jak już stwier­
dziłem, płace same w sobie jesz­
cze o niczym nie decydują. O 
wiele ważniejsza jest ich struk­
tura. Jak mają nie odchodzić np. 
mechanicy naprawiający wózki 
spalinowe, skoro ich kierowcy 
zarabiają więcej. Mechanicy, je­
śli już podałem ten zupełnie 
przypadkowy przykład, powinni 
zarabiać więcej choćby dlatego, 
że oprócz tego, iż potrafią napra­
wić wózek i jego silnik, mogą 
także zastąpić jego kierowcę, 
przy czym sutuacja odwrotna 
jest przynajmniej w odniesieniu 
do sporej części kierowców, mało 
prawodopodobna. Im ńa większej 
ilości stanowisk potrafi ktoś pra­
cować, tym bardziej jest dyspo­
zycyjny i przydatny w zakła­
dzie, ma prawo liczyć że zosta­
nie doceniony.

Mimo wszystko raczej negaty­
wnie oceniam zdarzające się co

pewien czas podwyżki płac pew­
nych grup pracowniczych. Nicze­
go one, oprócz doraźnego celu, 
nie załatwiają. Oddalają nato­
miast kompleksowe rozwiązanie 
sprawy płac w zakładzie. Z re­
guły bowiem podwyższają pułap 
prac grupom pracowników o naj­
niższych kwalifikacjach, pozba­
wiając zakład możliwości ustale­
nia właściwych propozycji. Ogra­
niczają one równocześnie wpro­
wadzenie nowego, motywacyjne­
go systemu płac, nad którym 
przecież trwają jeszcze prace. 
Płaca jest nie tylko finansowym 
wyrazem statusu pracownika, o 
czym już pisałem, ale powinna 
być także zachętą do lepszej ro^1 
boty, a możliwość osiągnięcia wy­
ższych zarobków dzięki większe­
mu wysiłkowi w pełni realna.

JERZY BIAŁCZYK

Jak mobilizować do wydajnej pracy



0 bazie sociainej w ZKiMR
OD PEWNEGO CZASU nasiliły się skar­

gi na stan zaplecza socjalnego w ZKiMR. 
Pracownicy utyskują na ciasnotę w szat­
niach, brudne i zdewastowane sanitaria­
ty, brak ciepłej wody w łaźniach i umy­
walniach. Sprawy te już kilkakrotnie by­
ły poruszane na posiedzeniach organizacji 
partyjnej i związkowej, o czym donosiliś-. 
my na łamach „Przeglądu”. Ukazywały 
się uchwały i polecenia służbowe tu i tam 
usuwano szczególnie dotkliwe bolączki... 
Jednak problemu do tej pory nie udało 
się definitywnie rozwiązać.

Co prawda, w porównaniu z sąsiedni­
mi przedsiębiorstwami sytuacja załogi 
ZKiMR wygląda nie najgorzej. Ba, dla 
pracowników Fabryki Wyrobów Metalo­
wych narzekania kolegów z „Kuźni” wy- 
wydają się zapewne mocno przesadzone. 
Czy mają rację?

W sprawozdaniu na temat warunków 
socjalnych załogi, sporządzonym przez sze­
fa służby pracowniczej przeczytaliśmy 
m.in., że każdy zespół wydziałów w Za­
kładach Kuzienniczych i Maszyn Rolni­
czych posiada zaplecze socjalne. Najle­
psze w Matrycowni, gdzie stołówka pro­
wadzona estetycznie i schludnie, dostoso­
wana jest do ilości zatrudnionych. Na do­
bry stan szatni, łaźni i sanitariatów wpły­
wa tu charakter pracy załogi. Znacznie 
gorzej jest pod tym względem w wydzia­
łach kuźni. W przeładowanych pomiesz­
czeniach socjalnych trudno utrzymać ład
1 porządek. Korzystają z nich przecież 
nie tylko pracownicy kuźni, ale również 
wydziałów pomocniczych oraz maszyn 
rolniczych. W dodatku budowlani sfusze- 
rowali robotę: w łaźniach odpadają płytki, 
przez nieszczelne okna wpada kurz, a 
deszcz — poprzez dziury w dachu — zale­
wa tu charakter pracy załogi. Znacznie 
cieki z kanalizacji i ze zniszczonej przez 
wandali armatury. Stąd też, pomimo co­
rocznych remontów, pomieszczenia socjal­
ne w Zespole Wydziałów Kuźni nie bar­
dzo zasługują na swoją nazwę.

Nie lepiej jest w wydziałach maszyn 
rolniczych, z wyjątkiem gniazda palców i 
kołnierzy. Z powodu przeciągającej się 
przebudowy' hal, pracowników zW-1, W-2, 
W-3 i W-4 stłoczono w niewielkich szat­
niach nad Wydziałem Montażu. Jest tam 
ciasno, brudno, brakuje ciepłej wody, a 
do ubikacji ustawiają się istne kolejki.

c.d. na str. 6

JAN RYBOTYCKI

ZEBRANIE OOP W KUŹNI

Uaktywnić grupy partyjne
TRWA KAMPANIA sprawozdawcza w 

partii. Organizacje oddziałowe rozliczają 
się z dokonań w pierwszej połowie kaden­
cji, z realizacji wniosków zgłaszanych 
przez członków OOP1 i pracowników wy­
działów. Poniżej przedstawiamy relację 
z zebrania sprawozdawczego Oddziałowej 
Organizacji Partyjnej, grupującej praco­
wników Zespołu Wydziałów Kuźni.

W stołówce wydziałowej zjawiliśmy się 
kilka minut przed rozpoczęciem zebrania. 
Na sali spora liczba osób. Większość mło­
dych, kilku starszych wiekiem to najczę­
ściej kierownicy lub mistrzowie. Z roz­
mów dowiadujemy się, że wśród obecnych 
znajduje się kilkunastu bezpartyjnych, za­
proszonych przez Sekretarza OOP-3. Przy 
stole prezydialnym zauważamy I sekreta­
rza Komitetu Miejskiego PZPR JANUSZA 
AGDANA, sekretarza Komitetu Zakłado­
wego ROMANA STĘPNIA, dyrektora MA­
RIANA NAWROCKIEGO, kierownika 
STANISŁAWA LIPIŃSKIEGO, przedsta­
wiciela związku zawodowego ADAMA 
KAWECKIEGO... Godzina 14.30. Nadcho­
dzi kilku spóźnionych uczestników zebra­
nia, słyszymy głosy z sali: można zaczy­
nać.

I sekretarz OOP-3 BOLESŁAW MA­
LEC wita przybyłych członków partii, go­
ści oraz szczególnie serdecznie bezpartyj­
nych członków załogi kuźni. Usprawiedli­
wia jednocześnie przedstawiciela władz 
wojewódzkich, który z ważnych przyczyn 
nie mógł przybyć na zebranie. Pyta pro­
tokolanta, czy na liście obecności złożyli 
podpisy wszyscy uczestnicy, jako że do 
ważności zebrania wymagana jest obec­
ność większości członków organizacji. Po 
chwili dowiadujemy się, że na sali znaj­
duje się 41 z 62 członków i kandydatów 
partii, wchodzących w skład OOP-3. A 
więc wszystko w porządku. Ńastępuje' za­
twierdzenie porządku zebrania, wybór ko­
misji wnioskowej i inne czynności, zna­
ne z podobnych zebrań, nie tylko partyj­
nych. Po chwili wyjaśnia się, co kryło się 
pod pojęciem „spraw organizacyjnych”. 
B Malec odczytuje podanie kowala z Wy­
działu K-2 EUGENIUSZA BOGDANA o 
przyjęcie , w poczet kandydatów partii, 
opinie polecające i opinię egzekutywy. 
Pytań do wstępującego niewiele, ale jest 
to zrozumiałe: znają go dobrze z codzien­
nej, rzetelnej pracy. W głosowaniu jaw­
nym zebranie podejmuje uchwałę o przy­
jęciu E. Bogdana do partii. Legitymację 
kandydacką wręcza I sekretarz KM PZPR 
J. Agdan. Po chwili kolejny miły mo­

Dobra benedyktynów krzeszowskich kupił 
książę Bolko za 240 grzywien, tzn. za ok. 
48 kg czystego srebra (240X200 g—48 kg).

W Polsce do końca XIII w. jedynym ro­
dzajem produkowanej monety był denar. 
Nie była to niestety moneta dostosowana 
w sposób trwały do systemu wagowego 
grzywny i jej pochodnych. Z jednej grzyw­
ny srebra bito w stuleciach XIII—XIV od

ment, kiedy J. Agdan wręcza legitymację 
partyjną pracownikowi Wydziału K-5, in­
struktorowi Zarządu Miejskiego ZSMP 
ZYGMUNTOWI LORENCOWI.

Następuje najważniejsza część' zebra­
nia — sprawozdanie egzekutywy OOP-3 z 
działalności organizacji w pierwszej po­
łowie obecnej kadencji. B. Malec przedsta­
wia szczegółowe dane, dotyczące stanu.. 
OOP w wydziałach kuźni, wymienia dłu­
gą listę wniosków i konkretnych spraw, 
które w tym czasie zgłoszono w trakcie 
zebrań, mówi o tym, jak zostały załatwio­
ne... Odnotowujemy np., że z incjatywy 
zebranych zorganizowano spotkanie kie­
rownictwa zakładu z byłymi pracownika­
mi kuźni — emerytami i rencistami. Była 
to okazja do powspominania o minionym 
czasie, do podzielenia się z kierownictwem 
kłopotami i problemami. Zapisujemy też, 
że egzekutywa OOP-3 z powodzeniem in­
terweniowała w sprawie poprawy jakości 
stali w hucie w Zawierciu, iż doprowa­
dziła do lepszej współpracy pomiędzy wy­
działami produkcyjnymi, do wyeliminowa­
nia wydziałowych partykularyzmów. Na 
wniosek OOP przystąpiono do budowy 
mistrzówki w Wydziale K-_5, przydzielono 
ocieplacze pracownikom z K-4, załatwiono 
posiłki regeneracyjne tej grupie załogi, 
przedłużono realizację talonów na obuwie 
roboczej, podjęta została decyzja o przy­
stąpieniu na wiosnę do naprawy dachów... 
Słuchając wymienianych przez siedzących 
obok uwag, orientujemy się, że do tej li­
sty należałoby dodać jeszcze kilkadziesiąt 
interwencji I sekretarza OOP-3 i człon­
ków egzekutywy w osobistych sprawach 
pracowniczych oraz w sprawach doraź­
nych kłopotów, sygnalizowanych przez 
załogi poszczególnych wydziałów. Dopiero 
wtedy obraz pracy organizacji byłby w 
miarę pełny.

Dyskusję nad sprawozdaniem egzekuty­
wy rozpoczyna JANUSZ MIKSINSKI. — 
Chciałbym powiedzieć o występujących 
jeszcze w naszej pracy mankamentach — 
mówi. — Zadania partyjne otrzymali tyl­
ko funkcyjni członkowie organizacji, zaś 
„szeregowi” otrzymują zaledwie zadania 
doraźne. Musimy to w drugiej połowie ka­
dencji obecnych władz OOP poprawić... 
Słabo działają grupy partyjne. Warto by­
łoby, żeby na każdym zebraniu grupowi 
informowali nas o tym, co zrobili, z jakimi 
sprawami przychodzą do nich ludzie, jak 
przebiega realizacja zadań partyjnych w 
ich kręgu działania... -

JAN KRAJEWSKI podnosi problem płac, 
co, jak zauważamy, wywołuje żywe rea­
kcje obecnych. — Mówi się nam, że jak

wyobrażenie orła, zwykle z krzyżem na 
piersiach, staje się symbolem władzy ksią­
żęcej i godłem Piastów dolnośląskich. 
Orzeł Śląski, rzecz warta zapamiętania, 
stał się pierwowzorem orła białego, znaku 
herbowego wszystkich Polaków. W pierw­
szej ćwierci XIV w., w okresie rządów Hen­
ryka I Jaworskiego, powstaje mennica w 
Jaworze. Mincerzy jaworscy produkowali 
kwartniki. Praca ich polegała ha przygo­
towaniu krążków srebra odpowiednich roz­
miarów i wadze oraz odciśnięciu na nich 
tłoka menniczego czyli tzw. biciu monet. 
Mennicy jaworskiej przypisuje się m.in. 
kwartnik z lwem i herbem askańskim. Lew 
nawiązywał do małżeństwa Henryka z 
Agnieszką (1315 r.), córką króla czeskiego 
Wacława II. Herb askański — połowa orła 
Beatrycze, matki Henryka, z domu 
i 3 belki — odnosił się prawdopodobnie do 
margrabianki brandenburskiej. Na stem­
plu (odcisk tła) drugiego kwartnika wid­
nieje w awersie (strona główna monety) 
orzeł śląski i napis „H.-Dux-Slesie” (Hen­
ryk książę Śląska). Treść awersu wskazuje 
wyraźnie na Henryka Jaworskiego.

Na stronie odwrotnej (rewers) odciśnięta 
jest głowa dzika, która budzi pewne wąt­
pliwości. Wspomniany już F. Friedensburg 
prezentuje pogląd, że głowa dzika jest her­
bem rycerskim znakomitego rodu Swinków, 
którego przedstawiciele wielokrotnie 
występują w źródłach, jako dworzanie 
księcia Henryka I Jaworskiego. Mowa o- 
czywiście o śląskiej gałęzi rodu Swinków, 
związanej z zamkiem w Świnach, która 
jest doskonałym przykładem procesów 
niemczenia się śląskich Polaków. W dzie­
siątkach dokumentów, począwszy od XIII 
wieku można obserwować przeobrażenia 
nazwiska rodowego Swinków — Swyn, 
Swinino, Świn, Swein, i pod koniec XV 
wieku „von Schweinichen”. Potomkowie 
Swinków jako „von Schweinchen” prze­
trwali na tych ziemiach do II wojny świa­
towej. W ewangielickim Kościele Pokoju 
w Jaworze zajmowali jedną z najbardziej 
eksponowanych lóż (empor) obok ołtarza 
głównego.

Ze źródeł numizmatycznych nie wynik* 
jak długo funkcjonował jaworski warsz­
tat menniczy w XIV ćwieku. Pewne są na­
tomiast informacje źródłowe o działalno­
ści mennicy w Jaworze i Bolkowie w XV 
Wieku. Zasadnicze zmiany w systemie 
pieniężnym Śląska nastąpiły w XIV w.

System pieniężny w Księstwie Jaworskim
Aby czytelnik mógł lepiej zrozumieć 

mechanizmy gospodarki towarowo-pienięż- 
nej, przedstawimy w wielkim skrócie sy­
stem pieniężny obowiązujący w księstwach 
śląskich.

Podstawą systemu pieniężnego na Śląsku 
w XIII i XIV w. była jednostka wagowo- 
-pieniężna zwana grzywną (łac. marca). 
Grzywna dzieliła się na 4 wiardunki, 24 
skojce i 96 kwart. Występujące w źródłach 
nazwy „grzywna polska” lub „waga polska” 
(„marca Polonicalis” lub „pondus Polono- 
cale”) określały wartość wagową tej jed­
nostki na ok. 200 g srebra, które było nie­
mal jedynym surowcem menniczym w Pol­
sce tego okresu. Wartość wagowa grzyw­
ny i jej pochodnych często była realizo­
wana za pośrednictwem sztabek srebra od­
powiednio znakowanych w mennicach. 
Tak było w przypadku transakcji związa­
nej z fundacją klasztoru w Krzeszowie.

240 do 420 denarów, a w niektórych men­
nicach jeszcze więcej.

Do 1290 r. denary wybijano jednostron­
nie w formie cienkich blaszek, które w li­
teraturze numizmatycznej XVII w. nazwa­
no brakteatami (od łac. bractea — blasz­
ka). Na przełomie XIII i XIV w. rozpow­
szechnia się nowa jednostka wagowo-pie- 
niężna zw. kwartą. Stanowiła ona 1/4 war­
tości skojca, stąd nazwa.

Równocześnie z wprowadzeniein karty, 
jako jednostki wagowo-pieniężnej, zaczęto 
emitować jej postać monetarną zw. dena­
rem kwartnikowym lub kwartnikiem (de- 
sarius guartensis „lub” guartensis). Kwart­
niki były oryginalnymi monetami śląski­
mi, których produkcję rozpoczęto naj­
wcześniej (ok. 1292) w księstwie jaworskim. 
Jest rzeczą wielce prawdopodobną, że ini­
cjatorem doskonalenia systemu monetarne­
go na Śląsku był książę Bolko. Z grzywny 
srebra bito 96 kwartników.

Wiardunek składał się z 24, a skojec z 
4 kwartników. Kwarta równała się jedne­
mu kwartnikowi. Była to udana reforma 
łącząca jednostki wagowo-pieniężne z mo­
netarnymi w jednolity, sprawnie funkcjo­
nujący system pieniężny. Wartość I grzyw­
ny można było zrealizować za pośrednic­
twem 200 g srebra niemonetarnego (pie­
niądz ważony — pecunia ponderata) albo 
96 kwartników (pieniądz liczony — pecu­
nia numerata).

Zdaniem F. Friedensburga, jednego z 
najwybitniejszych znawców monet ślą­
skich, książę Bolko I (1278—1301) posia­
dał mennice bijące brakteaty i kwartniki 
w Świdnicy, Lwówku, Ząbkowicach i Zię­
bicach. Monety produkowane na Śląsku w 
XIII w. zawierają w polach stempli wize­
runek orła z półksiężycem na piersiach i 
skrzydłach rozpostartych do lotu. Takie

wypracujemy zysk, to będzie szansa na 
wzrost zarobków. Wymaga się więc od nas 
jeszcze większego wysiłku. A my „jedzie- 
my" już jak ten samochód, z gazem „do 
dechy”. Za mało natomiast mówi się o 
tym, że gdy więcej zaoszczędziliśmy, to 
będziemy mogli więcej podzielić. A jest 
na czy oszczędzać...

FRANCISZEK SKULSKI: — Może to­
warzysz dyrektor przedstawi nam zarobki 
w poszczególnych grupach zawodowych? 
Według mojego rozeznania średnia płaca 
w wydziałach kuźni niewiele różni się od 
płacy np. matrycowni... W odpowiedzi dy­
rektor MARIAN NAWROCKI informuje 
zebranych o zarobkach w poszczególnych 
wydziałach fabryki. Zapisujemy, że śred­
nia płaca w ZKiMR osiągnęła w br. roku 
17 250 zł, w kuźni wynosiła 18 848 zł, w 
matrycowni — 17 130, w wydziałach ma­
szyn rolniczych zaś 15 610 zł. Dyrektor, 
mówi ponadto o wynikach ekonomicznych 
zakładu, o kłopotach ze ściągnięciem od 
odbiorców należności za dostarczone towa­
ry. Stwierdza też, że pomimo trudności 
osiągnęliśmy niezły zysk, wyższy niż w 
roku poprzednim. W związku z tym rysu­
je się szansa na dodatkowe środki dla za­
łogi. Ile one wyniosą? Będzie to można 
ocenić dopiero po sporządzeniu bilansu... 
Zauważamy, iż dane o płacach zapisuje- 
nie tylko my. Czynią to również niektó­
rzy z siedzących na sali.

Nowo wybrany I sekretarz Komitetu 
Miejskiego PZPR JANUSZ AGDAN kon­
centruje się w swoim wystąpieniu na 
sprawach partii. Mówi m.in., że w roku 
ubiegłym jaworska organizacja powię­
kszyła swój stan o 50 nowych towarzyszy. 
Wśród nich jest 26 robotników. Podaje 
też liczby, ilustrujące rozwój ruchu związ­
kowego w Jaworze. Do związku należy 
4213 spośród 7932 pracowników jaworskich 
zakładów. Wspominając o realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych stwierdza, że ja­
worskie przedsiębiorstwa, za wyjątkiem 
dwóch, z nadwyżką wykonały przyjęte na 
1984 rok plany. Możemy się pochwalić 
tym, że nasze miasto jest jednym z naj­
bardziej spokojnych miast w wojewódz­
twie, iż nie ma u nas kłopotów z otrzy­
maniem miejsca w żłobku czy przedszko­
lu... Na rok bieżący zaplanowano wybu­
dowanie w Jaworze ponad 400 mieszkań, 
gdy w Legnicy tylko 700!

Kilkudziesięciominutową dyskusję koń­
czy przyjęcie uchwały, w której wytyczo­
no kierunki pracy partyjnej w wydzia­
łach kuźni w drugiej połowie kadencji. 
Za podstawowe zadanie uznano dalsze po­
dnoszenie aktywności organizacji w śro­
dowisku, umocnienie roli i znaczenia 
grup partyjnych. Postanowiono także czę­
ściej organizować zebrania całych kolek­
tywów pracowniczych, wydziałowych.

R.T.

Na początku stulecia król Wacław II wpro­
wadził w Czechach monetę groszową, któ­
ra szybko rozprzestrzeniła się w całej Eu­
ropie środkowej, w tym także na Śląsku. 
Grosz stanowił 1/48 grzywny. W źródłach 
z XIV stulecia występuje wiele terminów 
na określenie jednostek monetarnych bę­
dących wówczas w obiegu. Nadal produ­
kowane są denary, jako najdrobniejsze 
jednostki monetarne (moneta minima; mo­
neta parva — drobna; moneta minuta — 
mała). Mniej więcej do 1330 r. bite są 
kwartniki śląskie nazywane tradycyjnie, 
a także „denarii magnii” lub „grossi”. Je­
den grosz przedstawiał wartość dwu kwar­
tników, których produkcję zaniechano cał­
kowicie w połowie XIV wieku, mennice 
śląskie rozpoczynają — według wzorów 
czeskich — bicie nowych monet zw. ha­
lerzami.

Halerz stanowił 1/12 wartości grosza, 
tzn. 12 halerzy równało się 1 groszowi.

Spośród monet będących w obiegu na 
Śląsku XIV wieku największą wartość 
realną miały grosze czeskie, określane też 
mianem groszy praskich lub królewskich 
(grossi Bohemicoles, grosi Pragenses, gro- 
siregales). Grosze rodzime zaczęto produ­
kować dopiero pod koniec XV w. Uzależ­
nienie księstw śląskich od Czech i zdo­
minowanie systemu pieniężnego Śląska 
przez grosze czeskie spowodowało pod 
koniec XIV w. stopniowe zanikanie sys­
temu pieniężnego opartego na grzywnie i 
pochodnych. c.d. nastqpi
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Czy paczki choinkowe 
były kiepskie?

NAJLEPIEJ BYŁOBY zapytać 
o to samych zainteresowanych, 
czyli dzieci. Prawdopodobnie ich 
opinie o zawartości torebek, któ­
re otrzymali od Mikołaja, wcale 
nie były aż tak krytyczne. Sądzą 
tak na podstawie obserwacji 
swoich własnych dzieci, dla któ­
rych najważniejsze było to wszy­
stko, co tworzyło atmosferą choin, 
kowej zabawy, klimat wielkiego 
dzieciącego przeżycia, spotkania 
z Mikołajem. Zawartość torby 
zeszła na dalszy plan.

Mógłby Wiąc ktoś zapytać, w 
czym problem? Ano w tym, że 
z Mikołajowych prezentów zde­
cydowanie mniej zadowoleni byli 
rodzice. Ich zdaniem zakładowy 
Mikołaj nie był tego roku zbyt 
hojny. Powszechne jest bowiem 
przekonanie, że największe w 
mieście przedsiębiorstwo powinno 
stać na to, żeby sprezentować 
dzieciom paczki bardziej luksu­
sowe, a przynajmniej lepsze, niż 
np. w przedszkolach. Tymczasem 
tegoroczne porównanie wypadło 
zdecydowanie na niekorzyść Za­
kładów Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. Dlaczego?

O wyrażenie opinii na ten te­
mat poprosiłem pracowników 
Działu Socjalnego, odpowiedzial­
nego za przygotowanie paczek i 
choinkowej imprezy.

ILONA KARAŚ: Zaczną od
stwierdzenia, że nie spotkaliśmy 
się z jakąś generalną dezaproba­
tą rodziców, jeżeli chodzi o za­
wartość choinkowych paczek. Ow- 
szem, dotarły do mnie wiadomo­

ści, ludzie przychodzili także oso­
biście z pretensjami, że jakość 
orzechów włoskich była kiepska. 
Wiele było zepsutych i nadawało 
się tylko do wyrzucenia. Powtórzę 
więc jeszcze raz to, co wcześniej 
mówiłam interweniującym, czy 
podczas zakupu orzechów, sz­
czególnie tak dużej ilości, mo­
żliwe jest stwierdzenie, co znaj­
duje się wewnątrz? Chyba nie. 
Ktokolwiek by je kupił i oboję­
tnie kiedy, znajdzie przynajmniej 
kilka zepsutych. „Kruszenie ko­
pii” o parę zepsutych orzechów 
w jednej paczce nie ma chyba 
sensu. Tak podeszła do tej spra­
wy zapewne zdecydowana więk­
szość rodziców. Więcej uwagi 
chciałabym jednak poświęcić te­
mu, co określił pan jako „pow­
szechne przekonanie”, że ZKiMR, 
jako największy zakład w Jawo­
rze, powinien fundować dzieciom 
swoich pracowników najdroższe 
prezenty choinkowe, bo go na to 
stać. Ludziom wydaje się, że tak 
duże przedsiębiorstwo, posiadają­
ce wysoki fundusz socjalny, ma 
pod tym względem nieograniczo­
ne możliwości. Tak może myśleć 
tylko ktoś, kto na działalność so­
cjalną patrzy przez pryzmat pa­
czek. Paczki choinkowe to tylko 
część tej działalności, wcale nie 
najważniejsza. Nie mogliśmy prze­
znaczyć na ten cel większych fun­
duszy kosztem ograniczenia ich 
na inne sfery, np. wczasy. Na je­
dną paczkę przeznaczyliśmy 400 
złotych, co po przemnożeniu przez 
1400 dzieci daje ponad pół mi­
liona. Ponadto dochodzą do tego 
wydatki związane z opłaceniem 
orkiestry, poczęstunkiem pączka­

mi, ciastkami i herbatą. Nie mo­
żna więc powiedzieć, że koszto­
wało to mało.
- Jakość paczek nie zależy jed­
nak tylko i (wyłącznie od oceny 
znajdujących się w nich przed­
miotów i artykułów. Dobra orga­
nizacja przy ich zakupie także 
wiele znaczy. Ten aspekt spra­
wy podkreśliła WIESŁAWA BO- 
JARCZUK.

— W tym roku organizacja 
zakupu artykułów do paczek 
zdecydowanie zawiodła. Można 
nawet powiedzieć, że były to nie­
skoordynowane działania w poś­
piechu, w ostatniej chwili. O cho­
ince, o przygotowaniach do niej 
mówiło się znacznie wcześniej. 
Prawie .wszystko jednak pozo­
stało w sferze słów i deklaracji. 
Działania odwlekano z dnia na 
dzień, aż w końcu zostałam sama 
z tak poważnym problemem. Lu­
dzie, którzy obiecali pomoc, jakoś 
sprytnie od tego się wykręcili. 
Szczególnie zawiedli związkowcy. 
Najwięcej obiecali i żadnej z 
tych obietnic nie dotrzymali. Sa­
ma musiałam, nie mając żadnych 
doświadczeń, załatwiać zakupy 
gdzie się tylko dało. Przyznaję 
więc, że być może nie były naj­
bardziej udane. Gdyby jednhk 
nie pośpiech, gdyby nie odłożono 
tego na ostatnią chwilę, prawdo­
podobnie wszyscy bylibyśmy bar­
dziej zadowoleni.

Jak więc widać," o jakości te­
gorocznych paczek zdecydowały 
przyczyny obiektywne i subiekty­
wne. Przeznaczenie na ten cel 
większych środków finansowych 
było możliwe pod warunkiem 
wygospodarowania większego fun­
duszu socjalnego albo przy „cię­
ciach” w innych sferach działal­
ności socjalnej. Trzeba je umie­
jętnie wykorzystać. Miejmy na­
dzieję, że przy okazji następnej 
choinki o paczkach pomyśli się 
nie tylko odpowiednio wcześniej, 
ale i podejmie się konieczne 
działania.

M. Lenkiewicz

Najwięcej wypadków 
w  kuźni

LICZBA WYPADKÓW przy 
pracy, pomimo nieznacznej ten­
dencji spadkowej, wciąż jest w 
ZKiMR duża. Wskazują na to 
liczby przedstawione w opraco­
wanej przez Dział BHP analizie 
wypadkowości w 1984 roku- w 
porównaniu z rokiem 1983. Wyni­
ka z niej, że w dalszym ciągu wy­
stępują uchybienia w przestrze­
ganiu procesów technologicznych, 
zła organizacja stanowisk pracy 
oraz odstępstwa od obowiązują­
cych przepisów bhp.

Ogółem ilość wypadków w u- 
biegłym roku w porównaniu z 
rokiem 1983 zmniejszyła się o 
dziewięć. W 1984 roku odnoto­
wano 147 wypadków przy pracy. 
Zmniejszyła się też ogólna nie­
zdolność do pracy z 3 616 do 
3 436 dni. Wskaźnik częstotliwo­
ści nieznacznie się obniżył, na­
tomiast wzrósŁ wskaźnik ciężko­
ści wypadków.

Tyle o wypadkowości mówią 
suche liczby. Trudno na ich pod­
stawie wyciągnąć ogólniejsze
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wnioski na temat bezpieczeństwa 
pracy w zakładzie. Tym bardziej, 
że określenie „wypadek przy pra­
cy” posiada bardzo szeroki za­
kres znaczeniowy, jest mało pre­
cyzyjny i nie zawsze ma związek 
z warunkami pracy. Potwierdza 
to zresztą analiza przyczyn wy­
padków. Przyczyną 48 było nie­
zachowanie ostrożności, a 41 — 
nieuwaga i nieostrożność poszko­
dowanego. W sumie więc blisko 
90 wypadków zaistniało z winy 
pracowników, z przyczyn jak naj­
bardziej od nich zależnych. Da­
lej w tej klasyfikacji znajdują 
się: nie stosowanie ochron osobis­
tych — przyczyna już tylko 12 
wypadków, wadliwe metody wy­
konywania pracy — 10 wypad­
ków oraz zła organizacja pracy — 
9 wypadków. Dwie ostatnie przy­
czyny zależą już nie tylko od 
pracownika, ale w jakimś stop­
niu także od przedsiębiorstwa. 
Zanieczyszczenie środowiska pra­
cy spowodowało 5 wypadków, a 
3 — zły stan techniczny maszyn. 
Dwa wypadki spowodowane zos­
tały złym stanem odzieży robo­
czej. Inne przyczyny w rodzaju: 
źle pełniony nadzór, duże obciąże­
nie fizyczne pracownika, wykony­
wanie zabronionych czynności 
podczas ruchu maszyny, wadliwe 
składowanie materiałów hutni­
czych czy brak urządzeń gwaran­
tujących bezpieczną pracę spo­
wodowały pojedyncze wypadki.

Interesująco przedstawia się a- 
naliza wypadkowości w poszcze­
gólnych zawodach. Zdecydowa­
nie na pierwszym miejscu znaj­
dują się kowale, którzy najczę­
ściej ulegają wypadkom. W tej 
grupie zawodowej odnotowano 
w ubiegłym roku aż 23 wypadki. 
W dalszej kolejności są nagrze­
wacze i monterzy maszyn po 10 
wypadków, krajacze — 9, kierow­
cy wózków, tokarze i ślusarze po

8 wypadków. Najrzadziej wypad­
kom ulegają oczyszczacze, mura­
rze, robotnicy budowlani i harto­
wnicy. Wśród tych zawodów za­
notowano po 2 wypadki. Poje­
dyncze zdarzały się także w in­
nych zawodach, których nie ma 
potrzeby wyszczególniać.

Najwięcej, bo aż 82 wypadki, 
zaistniały na pierwszej zmianie. 
Zdecydowanie mniej, bo już tyl­
ko 47, na zmianie drugiej, a tyl­
ko 18 na trzeciej. Spadek wypad­
kowości odnotowano w Wydziale 
K-2 z 26 w 1983 roku do 14 w 
ubiegłym i w Wydziale W-5 — 
analogicznie z 13 do 5. Natomiast 
wyraźny wzrost nastąpił w Wy­
dziale K-5, z 14 w roku 198S do 
22 w 1984.

Fakt, że najwięcej wypadków 
odnotowuje się w wydziałach ku­
źni nie jest bynajmniej przypad­
kiem. Ma to wyraźny związek 
z uciążliwością pracy, nadmier­
nym hałasem, wysoką tempera­
turą i promieniowaniem podczer­
wonym, zadymieniem i zapyle­
niem, dźwiganiem w kleszczach 
ciężkich kęsów i odkuwek, nie­
wygodną pozycją przy młocie. 
Warunki pracy są więc czynni­
kiem bardzo istotnym, wywiera­
jącym duży wpływ na poziom 
wypadkowości.

Działalność profilaktyczna za­
kładu, aczkolwiek' widoczna, jest 
jeszcze niezadowalająca. Opra­
cowany plan poprawy warunków 
prący nie został jeszcze w pełni 
wykonany. Przewiduje się, że je­
go pełne zrealizowanie nastąpi 
w tym roku. Czy przyniesie to 
oczekiwany 'spadek wypadkowo­
ści w zakładzie?

M, Lenkiewicz

Ochrona środowiska
to także poprawa warunków pracy

Przed kilku miesiącami opubli­
kowaliśmy dane, obrazujące za­
nieczyszczenie środowiska natu­
ralnego w Jaworze. Wśród przed­
siębiorstw, emitujących do at­
mosfery szkodliwe substancje, 
wymieniliśmy także Zakłady Ku- 
ziennicze i Maszyn Rolniczych. 
Artykuł pt. „Kto truje w Jawo­
rze” wywołał żywe reakcje na­
szych czytelników, którzy doma­
gali się wyjaśnień, czy w zakła­
dzie podjęte zostały działania, 
zapobiegające degeneracji środo­
wiska. O wypowiedź na ten te­
mat poprosiliśmy kierowniczkę 
sekcji ochrony środowiska EWĘ 
KRĘŻELEWSKĄ.

— Sekcja nasza liczy trzy oso­
by i zajmuje się, obok kontroli 
stężeń szkodliwych substancji, 
także poszukiwaniem nowych r z- 
wiązań i technologii, zmniejsża- 
jących zagrożenie środowiska. 
Problemów jest sporo. Choćby 
z zagospodarowaniem tzw. szla­
mów olejowych, powstających 
pod prasami, młotami i wanna­
mi hartowniczymi. Jest to spra­
wa trudna i właściwie do tej po­
ry w kraju nie rozwiązana. Pró­
bowaliśmy zainteresować nią kil­
ka instytutów naukowych i za­
kładów unieszkodliwiania odpa 
dów, niestety, bezskutecznie. Do­
piero w styczniu br. zawarliśmy 
umowę z Zakładem Badawczo- 
-Wdrożeniowym ‘Instytutu Och­
rony Środowiska Politechniki 
Wrocławskiej i na opracowanie 
modelowego rozwiązania utyli­
zacji odpadów olejowych w Za­
kładach Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych. Opiewa na sumę 
ponad miliona złotych i obejmu­
je wykonanie dokumentacji tech­
nicznej ora'1 wybudowanie proto­
typowych urządzeń. Według wstęp­
nych konsultacji, przeprowadzo­
nych z przedstawicielami insty­
tutu, reaktor taki będzie mógł 
służyć również do neutralizacji 
zużytej emulsji olejowej. Jest 
więc nadzieja, że pod koniec 
1987 roku definitywnie uporamy 
się z kłopotliwymi odpadami o- 
lejowymi.

— Poważny problem stanowi 
ochrona odprowadzanych z za­
kładu wód deszczowych przed 
ich zanieczyszczeniem tłuszczami. 
Związane jest to bowiem z kosz­
towną inwestycją, tj. wybudowa­
niem za ok. 7 min zł dwukomo­
rowego piaskownika, wyposażo­
nego w łapacz smarów i olejów. 
Termin zakończenia tych prac 
przewidziano pod koniec 1990 r.

— Chcemy także uporać się z 
zapyleniem Wydziału K-3 mgłąo- 
lejowo-grafitową, powstającą pod­
czas kucia. Opracowuje się już 
ulepszoną konstrukcję urządzenia 
do smarowania martyc z rozpy­
laniem, wyposażoną w skomli- 
kowany system sterowania, uza­
leżniony od cyklów prasy i czyn­
ności kowala. Zawarliśmy z „Na- 
ftochemem” umowę na opraco­
wanie nowego bezdymnego środ­
ka smarowniczego do kucia ma­
trycowego. Jeszcze w tym roku 
uruchomi się 8 takich urządzeń, 
w następnym — 10 pozostałych. 
W ten sposób nie tylko poprawią 
się warunki pracy w wydziale, 
ale zwiększy się również skutecz­
ność elektrofiltrów, wychwytują­
cych ulatniającą się do atmosfery 
mgłę olejowo-grafitową.

— W fazie opracowania pro­
jektu technicznego znajduje się 
urządzenie do hydraulicznego 
transportu żużla i pyłu z fabrycz­
nej kotłowni. Jego uruchomianie 
nie tylko ułatwi pracę obsługi, 
ale pozwoli również zlikwidować 
wtórną emisję pyłów, powstającą 
przy opróżnianiu cyklonów. Na­
tomiast w Wydziale W-5 fachow­
cy z Działu Głównego Mechani­
ka przystąpili już do instalowa­
nia specjalnego reaktora do unie­
szkodliwiania chłodziwa z jedno­
czesnym odzyskiem olejów.

— Pracujemy obecnie nad roz­
wiązaniem sprawy utylizacji 
szlamów z farb, pyłu azbestowe­
go, szlaki z tlenkiem baru oraz 
zagospodarowaniem pyłów z ko­
tłowni. Sądzę, iż w niedalekiej 
przyszłości uporamy się z tym 
zadaniem.

trj
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W p o d o b n e j sy tu a c ji  z n a jd u je  się za ­
łoga  D zia łu  G łów nego  M ech an ik a , 
k tó ra  do te j  p o ry  n ie  d y sp o n u je  w ła ­
sn y m  zap leczem  so c ja ln y m .

P rz y jrz y jm y  się z k o le i fa b ry c z n e j 
baz ie  h o te lo w e j. ZKiM R p o s ia d a ją  
dw a h o te le  ro b o tn ic ze  (w R oztoce
1 w  Ja w o rze ), w  k tó ry c h  k w a te ru je  
ok. 270 p ra c o w n ik ó w  i cz ło n k ó w  ich  
rodzin . W edług  o cen y  słu żb y  p ra c o w ­
n icze j do p e łn eg o  zasp o k o jen ia  po ­
trz e b  za łog i b ra k u je  100—120 m ie jsc  
h o te lo w y ch . D o d a jm y , że h o te l w J a ­
w orze  w y b u d o w an y  zosta ł p rz e d  d z ie ­
sięciu  la ty , w ięc, Jak  n a  b a ra k , je s t 
Już lec iw y m  s ta ru sz k ie m . Z n ośne w a ­
ru n k i z a p e w n ia ją  d o m k l ty p u  „ b u n ­
g a lo w ” , w  k tó ry m  m ieszk a  11 rodzin . 
Z m o n to w an e  w  p o c z ą tk a c h  b u d o w y  
k u źn i, d z is ia j n ie  sp e łn ia ją  ju ż  w szy ­
s tk ic h  fu n k c ji.

W z a k ład z ie  je s t ta k ż e  s to łó w k a , 
k tó ra  p rz y g o to w u je  co d z ien n ie  około  
350 posiłków . Od 1981 ro k u  n o tu je  
się sy s te m a ty c z n y  sp a d ek  liczb y  o- 
sób , k o rz y s ta ją c y c h  z ob iadów . Z d a­
n iem  szefa  s łużby  p raco w n icze j je s t 
to  w y n ik  p o g a rsz a ją c e j się jak o śc i 
p ro d u k tó w  m ięsn y ch , o trz y m y w a n y c h  
z m ie jsco w e j P o w sz ech n e j S p ó łd z ie l­
n i S pożyw ców  o raz  fa k tu , że s to łu ­
jący  się  w  zak ład z ie  m u szą  od d aw ać  

część k a r te k  n a  m ięso . S to łó w k a  p rz y ­
g o to w u je  tak że  p o siłk i p ro fila k ty c z ­
n e  i re g e n e ra c y jn e  d la  oko ło  1150 
p raco w n ik ó w . D o d ajm y , że n ie  zaw ­
sze o o d p o w ied n ie j jak o śc i. N ie po ­
m a g a ją  tu  liczne  in te rw e n c je  s łużby  
p raco w n icze j. W o d p ow iedzi n a  o- 
s ta tn ie  p ism o je j szefa  do W ydzia łu  
H an d lu  U rzęd u  W ojew ódzkiego  w  L e­
g n icy  c zy tam y  n p ., że ZKiM R m ogą 
o trzy m ać  ty lk o  ta k ie  w y ro b y , ja k ie  
w y tw a rz a  m a sa rn ia  w  Ja w o rze , to 
znaczy , n iew ie le . N ies te ty , je s t  m a ­
ła  n ad z ie ja , iż sy tu a c ja  zm ien i się  n a  
lepsze.

I w reszc ie  w czasy . Z ak ład y  K u z ien - 
n icze  d y sp o n u ją  trz e m a  o śro d k a m i 
w y p o czy n k o w y m i w  R ow ach , G łębo- 
k iem  i w  G rzybow ie . W u b ieg ły m  
ro k u  w ypoczyw ało  w  n ic h  999 p ra ­
co w n ik ó w  i cz ło n k ó w  ich  rodzin , 
p rzy  czym  w  o śro d k a c h  ty c h  n a  
c h ę tn y c h  czek a ło  1375 m ie jsc . D la ­
czego n ie  sk o rz y s ta n o  w  p e łn i z sz an ­
sy  zo rg an izo w an eg o  w y p o czy n k u ?  Z 
a n a lizy  p rz e p ro w a d z o n e j p rzez  s łu ż­
bę  p raco w n iczą  w y n ik a , że p rzy czy n  
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  n a leży  szukać  
w  m a ły m  z a in te re so w a n iu  p ra c o w n i­
k ó w  w czasam i w  czerw cu  i w e w rz e ­
śn iu  i to  pom im o  sto so w an ia  zn a­
czn y ch  u lg  w  ty m  o k resie .

P o ra  n a  p o d su m o w a n ie . Z teg o  co 
n ap isa liśm y  w y n ik a , że s ta n  zap lecza  
so c ja ln eg o  w  ZKiM R je s t  n ie z a d o ­
w a la ją c y . S tw ie rd z a ją  to  n ie  ty lk o

p raco w n icy , je s t  to  ró w n ież  zd an ie  
k ie ro w n ic tw a  z a k ła d u . R zecz Jed n ak  
w  ty m , że u p a tru je  ono  p rzy czy n y  
tak ieg o  s ta n u  rzeczy  w  w ie lo le tn ic h  
za n ie d b a n ia c h , p rz e d łu ż a ją c y c h  się 
in w e s ty c ja c h ' w  n o w y ch  o b iek tach , 
w reszc ie  w  w a n d a ll im ie  i n iep o sza- 
n o w a n iu  w spó ln eg o  m a ją tk u . J e d y ­
n ie  g łów ny  sp e c ja lis ta  do sp ra w  p ra ­
co w niczych  w  sw oim  sp raw o zd a n iu  
w sp o m in a  jeszcze  o b łę d a c h  p ro je k ­
to w y ch , p o le g a ją c y c h  n a  p rz y ję c iu  
zb y t n isk ic h  n o rm a ty w ó w  p rzy  u s ta ­
la n iu  liczby  m ie jsc  w  sz a tn iach , ła ź ­
n ia c h  i u b ik a c ja c h . C zyni to  Je d n ak  
ja k o ś  n ie śm ia ło , Jakby  n a  m a rg in e ­
sie in n y c h  sp raw , u ty sk iw a n ia  n a  
b ra k  sp rz ą ta c z e k  i n isk ą  k u l tu rę  u -  
ż y tk o w n ik ó w  zap lecza  so c ja ln eg o .

N aszym  zd an iem  ta  w łaśn ie  sp ra ­
w a je s t  g łó w n ą  p rzy czy n ą  p ra c o w ­
n iczy ch  k ło p o tó w  so c ja ln y ch . O ile 
o b iek ty  p ro d u k c y jn e  p lan o w an e  są 
z d u ży m  ro zm ach em , n p . w  no w y ch  
h a la c h  w y d zia łó w  m aszy n  ro ln ic zy ch  
zap lan o w a n o  t r a n s p o r t  podw ieszan y , 
to  p rzy  p ro je k to w a n iu  sa n ita r ia tó w  
ja k o ś  n ie  d o p isu je  fach o w co m  w y ­
o b raźn ia . Dość pow iedzieć , że w  n o ­
w ej części so c ja ln e j b azy  m e c h a n i­
k ó w  p rzew id z ie li „ a ż ” sześć '„o c zek ” 
w  u b ik a c ji!  N a p ra w ie  d w u s tu  p r a ­
cow ników , licząc  łąc z n ie  za łogę  D zia­
łu  G łów nego  M e ch an ik a  i W ydzia łu  
W -3. C zy w  ta k ic h  ok o liczn o śc iach  
sp rz ą ta c z k i b ę d ą  w  s ta n ie  u trz y m a ć  
ta m  p o rząd ek ?  Z in fo rm a c ji, Jak ie  
do n a s  d o c ie ra ją  w y n ik a , że w  in ­
n y ch  n o w y ch  o b ie k ta c h  m a być p o ­
d obn ie . Czy je s t  to  zgodne z o b o w ią ­
z u ją c y m i w  ty m  w zględzie  n o rm a ­
ty w am i, śm iem y  w ątp ić . N a szczę­
ście je s t  Jeszcze czas, ab y  te  n ie ­
w ą tp liw e  b łę d y  n a p ra w ić .

W ypada ta k ż e  pom yśleć  o d o sto ­
sow an iu  części so c ja ln y c h  w  „ n o ­
w e j” k u ź n i i m a try c o w n i do f a k ­
ty c z n y c h  p o trz e b  za łog i. T u  ró w n ież  
liczb a  m ie jsc  w  sz a tn ia c h  i ła ź n ia c h  
je s t  zb y t sk ro m n a . N ie ty lk o  d la te ­
go, że czasow o d o k w a te ro w a n o  tam  
p ra co w n ik ó w  z w y d zia łó w  m aszyn  
ro ln ic zy ch . P o  p ro s tu  p ro je k ta n c i  
p o tra k to w a li sp ra w y  so c ja ln e  d ru g o ­
p lan o w o . T rz e b a  to  te ra z  n a p ra w ić .

R.T.
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Pomysł

PROSZĘ Ml WYBACZYĆ, ale doprawdy 
nie wiem, czy mam śmiać się, czy pła­
kać, o to z przyczyny ostatniej decyzji fa­
brycznej administracji, ktćra palnęła byka, 
że hej! Chodzi tu o ostatnie podwyżki 
dla grupy inżynierów i techników, wykonu­
jących tak zwaną pracę koncepcyjną.

Pamiętamy nie tak dawną walkę kadry 
inżynieryjno-technicznej o godziwe opła­
canie ich wysiłku. Godziwe, to znaczy 
wyższe od zarobków tych pracowników, 
którzy w pracy posługują się raczej mię­
śniami, niżli głową. Sam kilkakrotnie za­
bierałem głos na ten temat, argumentu­
jąc słuszność takiego właśnie rozwiązania 
i jednocześnie ostrzegając przed skutka­
mi, jakie niesie niedocenianie pracy u- 
mystowej. i chociaż w licznych wystąpie­
niach publicznych przedstawiciele zakła­
dowych władz wykazywali jakby pełne 
zrozumienie dla postulatów SIMP-u, jednak 
w codziennej praktyce awansowej nie znaj­
dowało to odbicia.

Aż nagle pękła bombal Okazało się, 
że są pieniądze, i to niemałe, co prawda 
nie dla wszystkich. Znaczne podwyżki wy­
nagrodzeń przyznawano bowiem pracow­
nikom z działów konstrukcyjnych 1 techno­
logicznych! Oczywiście, wywołało to natych­
miast lawinę podań z Innych komórek, 
które przy tym dzieleniu pieniędzy pomi­
nięto, ale jest to temat na Inną okazję. 
Co Innego bowiem wywołało te zmienni 
uczucia, o których wspomniałem na wstę­
pie. Otóż administracja, pomna wcześniej­
szych gorzkich doświadczeń z podwyżka­
mi, które nie przyniosły zakładanych efe­

któw w postaci wzrostu wydajności pracy, 
wpadła na taki oto pomysł. Uzależniła 
płacowy awans od... wypisania przez kon­
struktorów i technologów listy zadań, które 
w zamian zobowiązują się wykonać. Coś 
za coś, w myśl starej kupieckiej zasady. 
Nic za darmo.

Ktoś pewnie powie: I co w tym śmie­
sznego. Najwyższy przecież czas, aby pła­
ce „umysłowych” mocno związać z wyni­
kami pracy. Zgoda, co do tego nie ma 
wątpliwości, że płacić należy nie za sa­
mo spędzenie w biurze ośmiu godzin. 
Otóż do śmiechu (do placzul?) prowoku­
je mnie zastosowana metoda. Nawet nie 
to, że w tych zadaniach powypisywano 
takie rewelacyjne rzeczy, że ich zrealizo­
wanie przekształciłoby ZKiMR co najmniej 
w bratnie przedsiębiorstwo w Grossenhein, 
Jeżeli nie w czołowy zakład koncernu, daj­
my na to, Siemensa. „Rewolucyjność” tej 
metody polega, moim zdaniem, na tym, 
iż to nie osoba rozdzielająca awanse o- 
kreśla warunki Ich przyznania, ale ci, 
którzy mają je otrzymaćl Zaiste, nie po­
dejrzewałem nikogo o takie nowatorskie 
rozwiązania w dziedzinie polityki kadro­
wej I Proponuję pójść dalej 1 również ro­
botnikom pozwolić na samodzielne usta­
lanie norm. Co do stawek, to byłbym os­
trożny. W końcu coś przełożeni powinni 
jednak robić.

Zastanówmy się, Już na poważnie, o co 
tu chodzi. Zdrowy rozsądek podpowiada 
takie oto rozwiązania. Po pierwsze ta nie­
codzienna decyzja wypływa z głębokiej 
wiary w uczciwość ludzką, z przekonania, 
Iż kto jak kto, ale inżynierowie nie za­
wiodą pokładanego zaufania. Po drugie 
jest to sprytny sposób sprawdzenia In­
wencji kadry technicznej, taki sobie test 
zdolności. Oczywiście, przełożeni dokład­
nie sprawdzą, czy samodzielnie określone 
zadania zostały wykonane...

Trzeciego rozwiązania nie podam, proszę 
wybaczyć. Po prostu jest zbyt niewiary­
godne. Chociaż... kto wie, czy nie praw­
dziwe?

Jan Kowalski

nie więcej jednak niż o 6 miesięcy. Po­
nieważ ZKIMR znajdują się na liście za­
kładów, zamieszczonej w owym rozporzą­
dzeniu (Dz. U. nr 40 z 1983 r. poz. 182), 
więc przepis ten może być stosowany w 
całej rozciągłości. Tak więc administracja 
postępuje legalnie, przedłużając termin 
rozstania się pracownika z fabryką o sześć 
miesięcy.

Czy Osoba, nie zgadzająca się z taką 
decyzją, ma możliwość odwołania się? 
Tak, do organu sprawującego nadzór nad 
zakładem pracy, który dokona merytory­
cznej oceny podjętej decyzji o przedłuże­
niu okresu wypowiedzenia.

Przedłużenie
okresu wypowiedzenia

WIELOKROTNIE w telefonach I listach 
do redakcji czytelnicy skarżyli się na bez­
prawne, ich zdaniem, postępowanie admi­
nistracji, przedłużającej okres wypowie­
dzenia o sześć miesięcy. Prosili o wyja­
śnienie, czy jest to zgodne z obowiązują­
cymi przepisami, a przede wszystkim o 
jednoznaczne rozstrzygnięcie sporu: czy 
ów okres można przedłużyć o sześć, czy 
też do sześciu miesięcy, wliczając ustawo­
we terminy.

k
W numerze 259 dziennika „Rzeczpospo­

lita" z 1 listopada 1983 r. znaleźliśmy 
szczegółowe wyjaśnienie tej kwestii, a 
mianowicie wykładnię Ministra Pracy, Płac
1 Spraw Socjalnych. Otóż zgodnie z art.
2 ustawy z 21 lipca 1983 r. o szczególnej 
regulacji prawnej w okresie przezwycię­
żania kryzysu społeczno-ekonomicznego ora; 
zmianie niektórych ustaw (Dz. U. nr 39 poz. 
176) — w razie wypowiedzenia stosunku 
pracy przez pracownika wymienionego w 
rozporządzeniu Rady Ministrów z 25 lipca 
1983 r. kierownik zakładu może ze wzglę­
du na szczególne potrzeby przedsiębiorstwa 
przedłużyć okres wypowiedzenia ponad ter­
min wynikający z przepisów prawa pracy,

Przypominamy, że o zatrzymaniu pra­
cownika na czas dłuższy, niż to okjeśla 
kodeks pracy, kierownik zakładu (lub oso­
ba upoważniona) powinien zawiadomić za­
interesowanego na piśmie w ciągu 7 dni 
od dnia otrzymania podania o wypowie­
dzeniu. Gdyby termin nie został dotrzyma­
ny, pracownik może uznać decyzję za nie­
skuteczną | w razie sporu domagać się 
ustalenia, iż umowa o pracę uległa roz­
wiązaniu z upływem normalnego okresu 
wypowiedzenia. Termin ten rozpoczyna swój 
bieg od dnia, w którym osoba upoważnio­
na do dokonywania czynności prawnych w 
zakresie stosunku pracy w Imieniu zakła­
du otrzymała oświadczenie o wypowiedze­
niu umowy o pracę.

Sądzimy, te nasze wyjaśnienie rozstrzyga 
ostatecznie wszystkie wątpliwości co do 
przedłużenia okresu wypowiedzenia. Nie 
ujęliśmy tu, rzecz Jasna, Indywidualnych 
przypadków. Prosimy zatem o telefony lub 
listy do redakcji. •

(r.)
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PRZYGOTOWANIA do rundy 
wiosennej rozpoczęły się pomyśl­
nie. Zajęcia treningowe, wznowio­
ne w pierwszych dniach stycznia, 
przebiegały bez poważniejszych 
zakłóceń. Uczestniczyła w nich 
dość liczna grupa zawodników. 
Mając w pamięci sytuaeję kadro­
wą zespołu w końcowym okresie 
prowadzenia g« przez J. Dwernic­
kiego, fakt zgłoszenia się na pier­

wsze treningi aż 22 zawodników 
mógł nastrajać optymistycznie. 
Pozytywnie udało się rozwiązać 
kłopoty z obsadą stanowiska pier­
wszego trenera, chociaż wakowało 
stanowisko jego asystenta.

Zupełnie nieoczekiwanie pro­
blem ten przestał istnieć w pier­
wszych dniach lutego. Stało się 
tak za sprawą rezygnacji z dal­
szej gry, ze względu na przewle­
kłą kontuzję kolana, H. DULIKA, 
który zdecydował się pomagać w 
prowadzeniu zespołu trenerowi. B 
KOPCIOWI. Ten zyskał więc w

jego osobie asystenta, tracąc jed­
nocześnie zawodnika. Rejestr strat 
rozszerzyć należałoby także na 
D. BRZYKA i Z. POSIUDA. Pier­
wszy w ogóle nie wznowił trenin­
gów po zimowej przerwie, drugi 
natomiast, trenując bardzo niere­
gularnie sam pozbawił się szansy 
gry w pierwszym zespole. Posta­
wił bowiem pod znakiem zapyta­
nia swoją przydatność. Były rów­

nież straty tymczasowe, spowo­
dowane licznymi chorobami i 
kontuzjami Przed wyjazdem na 
zgrupowanie do Mieroszowa klu­
bowa kadra składała się z 21 za­
wodników, gdyż po 6-miesięcz- 
nej przerwie do drużyny powró­
cił branjkarz M. GRZĘDA.

Sporo zamieszania w toku przy­
gotowań do sezonu spowodowała 
wyjątkowo kapryśna tego roku 
aura. Zły stan boisk, nie tylko w 
Jaworze, uniemożliwił rozegranie 
wszystkich zaplanowanych spot­
kań kontrolnych, zmuszając do 
zmiany ich terminów. Niektóre 
odbywały się w bardzo trudnych 
warunkach. Przed wyjazdem na 
zgrupowanie zaplanowano roze­
granie następujących sparringów: 
dwukrotnie z Victorią Wałbrzych, 
Stalą Chocianów, Górnikiem Kło­
dawa i Startem-Orłem Rudnik. 
Dwa ostatnie zespoły przebywały 
w tym czasie w Strzegomiu. Na­
tomiast podczas zgrupowania pił­
karzy „Kuźni” przewidziano m.in. 
spotkania z Zagłębiem Wałbrzych 
Gryfem Słupsk i Unią Racibórz. 
Przeciwnicy, jak widać, w więk­
szości wartości i wymagający. O 
wynikach tych meczów w następ­
nym numerze.

(m)

Przed
pierwszym gwizdkiem

Wkrótce
piłkarska premiera
17 marca nastąpi inauguracja 

wiosennej rundy w legnicko-jele- 
niogórskiej piłkarskiej klasie o- 
kręgowej. Tak więc po blisko czte­
romiesięcznej przerwie znowu za­
pełnią się trybuny stadionów. 
Kibice, w tym także jaworscy, są 
już spragnieni piłki nożnej. W 
Jaworze piłkarska wiosna rozpo­
cznie się jednak z dwutygodnio­
wym opóźnieniem. Dopiero 31 
marca „Kuźnia” wystąpi przed 
własną publicznością. Wcześniej 
rozegra dwa wyjazdowe mecze z 
„Olszą” Olszyna i „Górnikiem” 
Polkowice.

A oto jak przedstawia się szcze­
gółowy rozkład spotkań „Kuźni”:

17 marca w Olszynie z „Olszą”,

24 marca w Polkowicach z
„Górnikiem”,

31 marca w Jaworze z „Gry­
fem” Gryfów Sl.,

14 kwietnia w Bogatyni z „Gra­
nicą”,

21 kwietnia w Jaworze z „Kon- 
feksem” Legnica,

28 kwietnia w Lubaniu z „Łu- 
życami”,

5 maja w Jaworze z „Karko­
noszami” Jelenia Góra,

12 maja w Chojnowie z „Choj- 
nowianką,

19 maja w Jaworze z „Olim­
pią” Kamienna Góra,

26 maja w Przemkowie z „Za­
mętem”,

2 czerwca w Jaworze z „Włók­
niarzem” Mirsk,

9 czerwca w Legnicy z „Mie­
dzią”,

16 czerwca w Jaworze z „BKS” 
Bolesławiec.

Dla przypomnienia przedsta­
wiamy sytuację w czołówce ta­
beli. Wygląda ona następująco:

1. „Miedź” Legnica 24 pkt. 32:3
2. „Kuźnia” Jawor 19 pkt. 25:13
3. „Górnik” Polkowice

18 pkt. 20:16
4. „Karkonosze” Jelenia Góra

17 pkt. 17:10
5. „Gryfów” Gryfów Sl.

15 pkt. 25:20

Z powyższego zestawienia wy­
nika, że „Kuźnię” czeka na wio­
snę dość trudne zadanie utrzy­
mania zajmowanej pozycji oraz 
ewetualnego zmniejszenia strat 
prowadzącej „Miedzi”. Nie jest 
to jednak z całą pewnością zada­
nie przekraczające aktualne moż­
liwości zespołu.

(m)

Szansa na halę sportową
SPRAWA HAU SPORTOWEJ 

przy szkole przyzakładowej, którą 
podjąłem w grudniowym nume­
rze „PF", zyskała szerszy rezo­
nans. Największe zainteresowa­
nie, ze zrozumiałych względów, 
wywołała w środowisku ściśle 
związanym ze sportem wyczyno­
wym, tzn. z piłką nożną. W śro­
dowisku piłkarzy ożyły od lat 
drzemiące nadzieje na pozyska­
nie obiektu sportowego, umożli­
wiającego właściwe szkolenie mło­
dzieży od najmłodszych lat i przez 
cały rok.

Odżyły więc nodzieje, ale do Ich reali­
zacji droga daleka. Najtrudniejszy jest 
jednak pierwszy krok. Ten, |ak mi się wy­
daje został uczyniony. Znalazło się dość 
szerokie grono zwolenników tej inicjaty­
wy, przekonanych o słuszności i potrzebie 
przedsięwzięcia. Sprawa trafiła, jak zresz­
tą sugerowałem na torum Rady Pracowni­
czej, gdzie także zastała pozytywnie oce­
niona. W protokole z posiedzenia organu 
samorządu możemy przeczytać: „Rada
Pracownicza wyraża opinię o celowości 
podjęcia budowy hali sportowej dla szko­
ły przyzakładowej i załogi. W związku z 
tym zobowiązuje dyrektora ZKIMR do' 
przeanalizowania możliwości finansowych 
zakładu w tym zakresie I ewentualnego 
współudziału innych instytucji w tym przed­
sięwzięciu".

Informacji w tej sprawie Rada Pracow­
nicza oczekiwała na swoim posiedzeniu w

drugiej połowie lutego. W chwili pisania 
tego artykułu nte była więc Jeszcze zna­
na. Więcej na ten temat będziemy wie­
dzieli dopiero po ukazaniu się lutowego 
numeru gazety.

Jakkolwiek perspektywa budowy hali 
sportowej dla szkoły, przedsiębiorstwa i 
klubu sportowego rysuje się jeszcze bar­
dzo mgliście, jednak za spory sukces 
można uznać takt, że pomysł „chwycił". 
Najtrudniej jest bowiem przekonać ludzi 
do potrzeby określonego przesięwzięcia, 
W sprawie hali sportowej przy szkole to 
przekonywanie trwa już kilka lat. Skutek 
jest widoczny — duży plac ze szkolnymi 
warsztatami wciąż stoi pusty. Zawsze coś 
przeszkadzało w podjęciu decyzji i zaan­
gażowaniu się w to przedsięwzięcie. Zaw­
sze były rzeczy ważniejsze albo brakowa­
ło pieniędzy. Ze hala sportowa potrzebna 
jest szkole czy klubowi, to oczywiste, ale 
przedsiębiorstwu, Podejrzewam, że ten spo­
sób rozumowania w decydującej mierze 
przyczynił się do tego, że plac, o któ­
rym mowa, wciąż nie jest wykorzystany.

Być może wcześnieszym argumentem na 
„nie" było nikłe zainteresowanie załogi 
sportem masowym, rekreacją I czynnym 
wypoczynkiem. Dzisiaj te argumenty przema­
wiają jednoznacznie „za" taką inwestycją. 
Potrzeby załogi w tej sterze znacznie 
wzrosły. To dobrze. Myślę, że będą one 
z każdym rokiem coraz wyższe. Możliwo­
ści Ich zaspokojenia nie mogą więc być 
wciąż takie same.

Czy Idea budowy hali sportowej zyska

szersze poparcie dwutysięcznej załogi 
ZKIMR I nabierze w najbliższym czasie 
realnych kształtów, czy też skończy się 
tylko na ambitnych zamiarach? Czy jej 
zwolennicy znowu ugną się pod ciężarem 
„obiektywnych" przeszkód? Czy znowu za­
braknie pieniędzy, bo znajdzie się wiele 
spraw ważniejszych? O tym będziemy mogli 
przekonać się w ciągu najbliższych mie­
sięcy.

Póki co, trzeba pozyskiwać dla tej cen­
nej Inicjatywy jak najszerszy krąg aktyw­
nych zwolenników. Także poza przedsię­
biorstwem, wśród innych jaworskich za­
kładów pracy i Instytucji; wszędzie, gdzie 
tylko da się szukać finansowego i orga­
nizatorskiego wsparcia. Naprawdę warto. 
Odkładanie tej sprawy na „lepsze czasy" 
z pewnością korzyści nie przyniesie.

M. Lenkiewicz

Dziękujemy...
...za pozdrowienia, nadesłane na 

nasz adres przez młodych piłka­
rzy MRKS „Kuźnia” oraz ich 
opiekunów, przebywających na 
zgrupowaniu sportowym w Bla- 
żejewku k. Kórnika. Życzymy 
powodzenia w sportowych zma­
ganiach na boisku.

Brama skuta lodem
Pisaliśm y k iedyś o po tężnej ka łu ­

ży  w ody i biota w  bram ie w jazdo­
w ej do zakładu od strony  byłego  
m łyna. W ysycha ty lk o  w  okresach  
długotrw ałej suszy. T e j z im y  u ja w ­
niła sw oje dodatkow e „w alory". Pod­
czas m rozów  bram a zumarzała w  ka­
łużę. S k u te j k ilku cen tym e tro w ym  lo­
dem  strażn icy  nie m ogli naw et ru ­
szyć, n ie m ów iąc o otw arciu. Gdy 
nadjeżdżały  pierw sze sam ochody, m u ­
sieli chw ytać za siekiery  i rą b a ć  lód. 
Czy odpow iednie służby  u w o ln ią  k ie ­
d yko lw iek  ten  w jazd  od  w ody  i b io ­
ta?  My zw ątpiliśm y.

Solq zamiast piaskiem
Tegoroczna zim a jest kapryśna. B y ­

ły  ob fite  śniegi, m rozy, deszcz i go- 
łoledż. Śnieg p rzyk ry ł traw niki,' lu ­
dzie zaczęli w ięc skracać  sobie  dro­
gę do dom u (patrz „K w ia tki z m ia ­
s ta ” tu poprzednim  num erze  „PF” ).

P odobnie rzecz m iała się w  zakła­
dow ym  osiedlu. W ydeptane p rzy  bu­
dynkach  ścieżki by ły , n ieste ty , bar­
dziej w idoczne, n iż „legalne” c h o d ­
n ik i. W ina m ieszkańców  oczyw ista, 
aleczy ty lko  ich? N ik t nie zadbał 
o to, żeby było odw rotnie. Dopiero 
deszcz i b io to  na w ydep tanych  ścież­
kach skierow ały  ludzi na właściwą  
kdrogę. Na ' n ie j  czychal jed n a k  na  
przechodniów  n iebezpieczny lód.

W pobliżu hotelu  robotniczego zn a j­
du je  się spory ko p czyk  piasku. W i­
dać, że rzadko był te j z im y  ruszany. 
K toś w olał sypać na chodn ik i sól, 
m iast posypać je p laskiem . Ta, ja k  
w iadomo, ma w łaściwości żrące, dość 
szybko  rozpuszcza lód, ale p rzy  oka­
z ji n iszczy  ludziom  obuw ie . O tym  
n ik t n ie chciał pom yśleć.

Gablota dla związkowców
S ta rsi pracow nicy ZKIM R pam ięta­

ją  czasy, k ied y  b ran żo w e  zw iązk i za­
wodowe m ia ły  sw o ją  tablicę ogłoś 
szeń, w  k tó rej in form ow ały  o sw o­
je j  działalności. Pełne też b y ły  ga­
blo ty  by łe j „Solidarności”.

N iezależny Sam orządny Zw iązek  
Zaw odow y P racow ników  ZKIM R pra­
wdopodobnie m ia ł swego czasu do 
sw ojej d yspozycji m iejsce  na tablicy  
ogłoszeń. D zis ia j w  zakładzie próż-

no  by szukać ja k ie jko lw iek  in fo rm a ­
c ji 6  d z ia ła ln o śc i z io iązku . Tym cza ­
sem  w  gablotach p rzy  sto ló toce i przy  
„M arszałkow skiej"  n ie  brakuje. C zyż­
by zw iązkow com  n ie  zależało na in ­
form ow aniu  o sw ojej działalności? A  
m oże  n ie  b a rd z o  m a ją  s ię  czym  
chwalić!

Kłopoty z przepustkami
W połowie lutego odnotow aliśm y w  

zakładzie ko le jną  akcją. S trażn icy  
otrzym ali polecenie sprawdzania  
przepustek . W stue j is to c ie  zam iar  
ja k  n a jb a rd z ie j  słuszny. O bow iązkiem  
każdego pracow nika jes t posiadanie 
ważnego do ku m en tu , upow ażniające­
go do ruejśc ła  do zakładu.

Dlaczego jed n a k  realizacja tego  
słusznego zam ierzenia  n a s tą p iła  ta k  
późno? C zyżby cały styczeń  i  część 
lutego m ia ły  być okresem  „specjal­
n y m ", szansą na  d o p e łn ie n ie  zan ied­
banego w cześn iej o b o w iązku?

Szkoda rów nież, że w ielu  pracow ­
n ikó w  z dnia na dzień  o d k ład a ło  
w izy tę  w  D zia le  Kadr.

Pomysł wart naśladowania
P o d  ta k im  ty tu łem  zam ieściliśm y  

w  grudniu in form acją  o tym , że 
czło n k o w ie  organizacji m łodzieżow ej 
za pieniądze uzyskane  ze zb ió rk i m a ­
ku la tu ry  ku p ili z a b a w k i i przekaza­
li je  w ychow ankom  jaw orskiego do­
m u  dziecka. In ic ja tyw a  rzeczyw iście  
cenna i z p ew n o śc ią  dostarczyła  
d z iec i om  dużo  radości.

Z d ecy d o w an ie  m nie] sa tysfakc ji 
przyniosła ofiarodawcom . O pisan ie  
w szy stk ich  przeszkód i kłopotów , ja ­
k im i uraczono ich  w  zak ład z ie  p o d ­
czas zbierania  zb ęd n y ch  papierów, 
zajęłoby zb y t w iele m iejsca. W ka ż­
d ym  bąd ź  razie było ich ty le , by  na 
długo  zn iech ęc ić  do  podobnej in ic ja ­
tyw y .

Piłkarz też pracownik
Regulam in, w edług którego p rzy ­

znaw ane  są  w  ZKIM R sorty  od z ie ­
żow e, dokładnie w yszczególnia ka­
tegorie pracow ników , k tó rym  się  one 
n a leżą . Poważne  tru d n o śc i  w  phlnym  
pokryciu  p rzy d z ia łó w  zm uszają  przed­
siębiorstwo do w y p ła c a n ia  pracow ­
n iko m  ekw iw a len tu  p ien iężn eg o .
■ W ydaw ać by  się  mogło, że  w  ta ­
k ie j sy tuacji zakład n ie  pow inien  ro­
bić pracow nikow i żadne] łaski, jeże ­
li chodzi o w y p ła tę  należności. Prak­
tyk a  w ykazała , że ta k  n ie jest, sko ­
ro pracow nikow i każe  się  p isać  poda­
nia z prośbą o w ypłacenie należności 
za n ie w ykorzystane  sorty. D odatko­
wego „sm aku"  d o d a je  sprawie fa k t,  
że jed n ym  z ubiegających  się o e kw i­
w alent jest p iłkarz, co pow oduje, że 
w  z a k ład z ie  przebyw a n iezb y t „regu­
larnie". Jego podanie potraktow ano  
o dm ow nie .

A rgum entacja , że nie pracował f i ­
zyczn ie, jes t  ja sk ra w o  sprzeczna z 
postanow ieniam i regulam inu, o k tó ­
rym  m ow a w yże j. C zyżby  n ie  u w z­
g lęd n io n o  w  n im  tych  k ilkunastu  
fa k tyczn ych  pracow ników  ZKIM R?

Szyfrogram
O D G A D N IĘTE w y razy  n a leży  w p i­

sać do p o z iom ych  rządów  lew ego  d ia ­
g ram u , a  n a s tę p n ie  p rzen ie ść  w szy ­
s tk ie  l i te ry  do p raw eg o  d ia g ra m u  1 
od czy tać  ro zw iązan ie .

Z naczen ie  w y razó w  lew ego  d ia g ra ­
m u : 42) k a w a łe k  ca ło śc i; 38) p e rso ­
n a ; 14) d y n a s tia  p a n u ją c a  w  A nglii 
w  la ta c h  1485—1603; 43) u s ta w ie n ie
w zględem  sieb ie  obu  szczęk ; 30) tw ó r­
ca p ew n e j re lig il; 3) p ę ta , ła ń c u c h y ; 
21) dz ik i p ies a u s tra l i jsk i;  27) s ta ro ­
ży tn a  e s tra d a ;  35) w ek se l c iąg n io n y ; 
1 1 ) w y m a rły  g a tu n e k  d ro n ta .

,,V ic to r’r

W ŚRÓD CZY TELN IK Ó W , k tó rz y  n a -  
deślą  p raw id ło w e  ro zw iązan ie  na 
a d re s  r e d a k c ji  „ P F ” w  te rm in ie  do

25 m a rc a  1985 ro k u , ro z lo so w an a  zo­
s ta n ie  k s ią żk a : L a d is la y a  P a u le  „ P e j ­
zaż fo to g ra f ic z n y ” .

RO ZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i ze s ty c z ­
n iow ego  n u m e ru  „ P F ” :

PO ZIO M O : spis, d e ra , gaw ot, obol, 
m asa, k a ra b in e k , ta n , k o re la c ja , E- 
ger, cza r , a k c ja , sa la , A dam .

PIO N O W O : sm o k , Ig o r, sa la te rk a , 
d o m in ac ja , e ta n , b a to g , se sja , bal, 
keks , R eal, czad , A ram .

N ag ro d y  w y lo so w ali: W IESŁA W
SZYM CZYK — k s ią ż k ę  W. N a tan so - 
n a  „ S e k re ty  f re d ro w s k ie ” 1 JA N  
TU REK  — k sią żk ę  E. P a u k sz ty  „ Z a ­
to k a  żarło czn eg o  sz c z u p a k a ” .
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